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Rocznica „Cudu nad Wisłą"w Warszawie 

Podniesienie sztandaru Rzeczypospolitej na Placu Saskim 
ic Saski, powróconv Wa 

P. WŁADYSŁAW LIN. 
fV piosenkarz, który za swe cięte 
IX p ' Ł " 0 " u Pacja" został przez 
nców osadzony na Cytadeli, — 
Występował z nadzwyczajnem 

powodzeniem w Łodzi. 

Ohydna zbrodnia 
we wsi Ożarów. 

^ zatłukł młotkiem -wego 

'.aCnOtlnia * j^arszawa, 13 sierpnia. — Wc wsi O-
jleca po cen ach n a i ° | r P w pod Warszawą na tle nicporozu-
ych j^m^*^p rodzinnych dokonano nocy 

0 r » ' L . ubiegłe] potwornej zbrodni. 
. I C CFI>lniano wicie svn sędziwego gospodarza 
"h sty^E^ntcgo Jakubiaka, Feliks oraz zięć 40-
r r P r f f P robotnik Władysław Zimolęg, zażą-

pżeby .Jakubiak 
(Wydziedziczył swoja, druga zonę 
HM tek zapisał na nich. 
kjjdy ten odmówił zbrodniarze rzucili 
M nieco i zatłukli młotkiem. Jakubiak 

L I I l
 u'JŁ,*^|rr' w drodze do szpitala. Obu spraw-

choroby a*Ł°\*l! zbrodni aresztowano. 
w ł o s ó w ^ 

ych 
jasne, ciemne 

nalnych ramach 
eble pojedyncze 
niu najnowtaycl 
rawianie luster z 
lo domu. Sprzedać -

Z A G O T Ó W K f i 

DR. MED. 

Plac Saski, powrócony Warszawie w 
jego historycznej postaci, kiedy to służył 
za teren rewij wojskowych, stanie się w 
dniach najbliższych 

po stuletnie] prawie przerwie 
miejscem dorocznego przeglądu świetnoś­
ci armji polskiej. 

Z inicjatywy dowódcy O. K. Warsza­
wa, gen. Wróblewskiego 
na Placu Saskim rozpocznie się doroczne 

święto Żołnierza Polskiego, 
obchodzone uroczyście we wszystkich 
garnizonach w rocznicę Cudu nad Wisłą 
— w dniu 15 sierpnia. 

Zgodnie z przyjętym ceremoniałem, na 
Placu Saskim nastąpi . 
uroczyste podniesienie sztandaru Rzeczy­

pospolitej 
oraz udzielone zostanie wojsku błogosła­
wieństwo pasterskie przez biskupa polo­
wego. 

Maszt ze sztandarem ustawiony zosta­
nie pośrodku placu, ołtarz polowy, przy 
którym ks. biskup Gall odprawi nabożeń­
stwo, wzniesiony będzie 

przed pomnikiem ks. Józefa, 
Plac zaś cały zajmą szeregi 30-go pułku 
strzelców kaniowskich, pułku radjotelegra 
ficznego, 1 pułku lotniczego 1 plutony ma­
rynarzy oraz 
umyślnie sprowadzona do Warszawy z 

Rembertowa piechota i artyleria, 
wobec braku w mieście większej ilości 
wojska wskutek odejścia do obozów let­
nich. 

Po uroczystościach kościelnych nastą­
pi defilada wojsk, którą przyjmie 
Prezydent Rzeczypospolitej p. Mościcki t 
generalicja z Marszałkiem Piłsudskim na 

czele. 

Po obu stronach pomnika będą rezer­
wowane miejsca dla przedstawicieli rzą­
du, Sejmu, Senatu, dyplomacji, generalicji, 
korpusu oficerskiego i jego rodzin, tudzież 
delegacyj stowarzyszeń. Publiczność bę­
dzie mogła zająć dokoła Placu Saskiego 
chodniki, przyczem jednak ul. Królewska 
będzie 

zupełnie dla ruchu zamknięta. 

Żołnierze wyznań niekatolickich będą" 
na specjalnych nabożeństwach w świąty­
niach swych wyznań. 

W przeddzień święta „Cudu nad Wi ­
słą", t. j . jutro — nad wieczorem wyru­
szą na miasto orkiestry wojskowe i ode­
grają 

capstrzyk. 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 13. 8. Na drodze do Radek 

jakiś mężczyzna jadący taksówką zagro­
ził szoferowi rewolwerem, obrabował go. 

Tajemniczy napastnik. 
Bandyta obrabował szofera. 

poezem strzeliwszy dwa Tazy do szofera 
zbiegł. Strzały na szczęście chybiły. 
Szofer, który cudem uszedł śmierci nazy 
wa się Franciszek Malinowski. 

Pocisk najechał na konia i wykoleil się z szyn 
(Od (Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 13 sierpnia. Na linji Wi l 
no—Mofodeczno pod Smorgoniaimi wyko 
leił sie .pociąg osobowy skutkiem najecha­
nia na konia, pasącego sie na torze. Ka 

Czkzerin dogorywa. 
Lekarze obawiają się lada 

dzień katastrofy. 
Moskwa. 13 sierpnia. Stan Cziczeri-

na jest bardzo niebezpieczny. Lekarze 
obawiają się lada dzień katastrofy. Czi-
czerin ma wysoką gorączkę i iest nie­
przytomny. 

tastrofa nie przyjęła groźniejszego ro­
zmiaru. Ofiar w ludziach nie byiło. 
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Budapeszt, 13. 8. Dziś w godzinach 
wieczornych zdarzyła się w Budapeszcie 
straszna katastrofa, jedna z największych 
jakie wydarzyły sie w ostatniem stuleciu. 
Największa węgierska fabryka amunicji, 
położona na wyspie Csepel w odległości 
20 kilometrów od Budapesztu wyleciała 
w powietrze. Skutki eksplozji były olbrzy 
mie. Powstał pożar tak wielki, że był wi 
dziany z odległości 60 kilometrów, deto­
nacje natomiast słyszano nawet daleko od 
Budapesztu. Liczba effar olbrzymia. Kil­
kaset osób jest zabitych, liczba rannych 
dochodzi do 1.000. Szpitale s*. przepełnio 
na ciężko i lżej rannymi. 

Wojsko i policja zostały zmobilizowa­
ne dla akcji ratunkowej. Również telefon 
i telegraf, zamknięte dla rozmów prywat­
nych zostały oddane wyłącznie do użyt­
ku organizacyj ratowniczych. 

W mieście panuje niesłychana panika. 
Wszyscy pozostają w obawie, że na wy­
spie w czasie katastrofy zginęli ich bliscy 
krewni, mieszkający tam na letnisku. Wy­
spa Csepel przedstawia istne pogorzelis­
ko, które stale płonie. Większa część ulic 
już stoi w zgliszczach, domy są zwalone, 
ogrody zniszczone doszczętnie." 

x 

W Meksyku, 
jak w Sowietach. 

Świątynie zamieniają na kluby 
robotnicze. 

Meksyk. 13 sierpma. Ogłoszpno tu 
dekret prezydenta Callesa i ministra spr. 
wewmęttrznyoli w sprawce konfiskaty ka­
plicy św. Andrzeja w Vera-Cruz na biura 
związku zawodowego 

robotników rolnych i przemysłowych. 
Dekret umotywowany jest tern. że w 
Vera-Cruz jes-t dość kościołów, podczas 
gdy-związkowi, który pracuje dla narodu, 
potrzebne sa nowe biura. 

o 

Próba włamania do misji 
metodystów. 

(Od własnego korespondenta). 
W dniu wczorajszym przed budyń* 

kiem Misji Metodystów na Placu Zbawi­
ciela policja aresztowała 

grupę włamywaczy 
w chwfli. gdv złoczyńcy usiłowali wła* 
mać sie do lokalu tei misji. Wszyscy vih 
inywacze mieli przy sobie broń i narzę­
dzia. 

w $W S i z O W ! ,w d n i u drfsieiszvm 
kiodca^c-nycbr .^ O A ' 0

 ^od^y 12-ei efekty po 
Matka, która usiłowała zjeśf własne dziecko 

I —. _ J L Ł 

8.98. 
Kcjjjf d 0 , a r w żądaniu 
^ncla słabsza. 

9,05 
9,04 

Podaż mierna 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 sierpnia. — Siedziwo u-

stalifo, że niejaka Helena Gepper która 
zamordowała w cegielni „Rozałirl" ( 0 0 -
wiat grójecki) 

swoje % miesięczne dziecko, 

jest umysłowo-chorą. 
poćwiartowała je i ugotowała w garnku 

iest umysłowo - chorą. 
Gepper zamierzała dziecko zjeść w o-

bawie przpd zemstą męża za zdradę mał­
żeńską. 

Zagrożone miasto. 
6 0 0 tysięcy beczek benzyny 

w płomieniach. 
Z Baltimore donoszą: 
Wczoraj zdarzyły się tu cztery gwał­

towne eksplozje 15 tanków, które zawie­
rały 

600.000 galonów benzyny. 
Z powodu tych eksplozyj wybuchł po 

żar w mieście. 
By zapobiec dalszemu rozszerzeniu* 

się pożaru, musiano 
opróżnić południowa część miasta. 

http://ryc.7af.snn
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Za kulisami inflacyjnych „ b a n c z k ó w 

Czyszczenie banków jeszcze nie zakończone. 
Afera bydgoska symptomatem przemijających czasów. 

i i i 
Nr. 18« 

W czasach inflacji, namnożyło się w 
Polsce banków co nie miara. Potowa ich 

legła dziś już w gruzach, 
t historia ich wielkości i upadku obfituje 
w niewiarogodnie skandaliczne momenty. 
Z panów dyrektorów, opływających w 
kredytach inflacyjnych jak paczki w ma­
śle, spora gromadka zeszła z widowni nie 
sławnie. 

a niejeden znalazł się za kratkami... 
Skończyły się te czasy miejmy nadzfe 

fę raz na zawsze, era bankowych zapust 
Inflacyjnych, za które dziś 
wszyscy płacimy zastojem gospodarczym 
depresją i nędzą. Oczywiście nie same 
banki wytworzyły inflację i jej skutki, ale 
gospodarka banków i banczków, które 
•wyrastały jak grzyby f narośle pasożytni 
cze na terenie naszej młodej państwo wo-
Sct i prowadziły lekkomyślne szacherki, 
przyczyniła się w dużej mierze do 

spotęgowania katastrofy finansowej 
I zastoju ekonomicznego, pod brzemie­
niem których dziś sie uginamy. 

Zdawało się już jednak, że proces czy 
szczenią naszych banków postąpił daleko 
I Że położony został nareszcie 

kres jaskrawym nadużyciom, 
Rdy opinia publiczna zaalarmowana zosta 
ła nowym skandalem bankowym na wiel 
ką skalę. 

W Bydgoszczy, jak już donieśliśmy 
przed ktlku dniami, z powodu nadużyć w 
(tamtejszym Banku Dyskontowym, sędzia 
śledczy aresztował dyrektora tegoż ban­
ku d-ra Stawickiego, pośrednika d-ra Sam 
borsklego, dyrektora Kasy Chorych w Ło 
dzi i członka Rady nadzorczej Siegla, któ 
r y aresztowany, został w Gdańsku, ale 
wypuszczony na wolną stopę, jako oby­
watel gdański. Również drugi dyrektor 
[tegoż banku Witoszyński znajduje się w 
śledztwie. 

Wszyscy wspomniani dygnitarze ban-
fcowi 

—oskarżeni sa o grube oszustwa 
na szkodę banku przez dyskontowanie 
fikcyjnych, niezabezpieczonych weksli, a 
p. Witoszyński podejrzany jest nadlto o — 

szpiegostwo I fałszowanie oaszpor-
Bów! *Stratv nie są jeszcze znane; sły­
chać, że suma sprzeniewierzona 

dochodzi do siedmiu milionów złotych, 
przyczem podobno Bank Polski i Bank 
Gospodarstwa Krajowego należą do po­
szkodowanych. 

Afera ta należy dziś do proJtisraTorji, 
do sadu. będzie wyjaśniona. 

a sprawcy oszustw poniosą zasłużona 
karę. 

Być może. że w śledztwie okaże się. *ź 
nowy ten skandal bankowy 

nie rozrósł sie do tak horendalnych 
rozmiarów, jakie mu krążące pogłoski na­
dały. W każdym razie Jednak ludzie, któ­
rzy stali na czele tego banku, należą do 

galerii osobliwych typów. 
0 dyr. Sawickim słychać, że w roku 

1920 ścigany był listami goiiczemi 

za sprzeniewierzenie 180 tysięcy koron 
w jednej z (spółdzielni, dyr. Witoszyń­
ski ego oskarża' ste 

o praktyki szpiegowskie. 
dr. Samborski, dyrektor Kasy Chorych w 
Łodzi, j zarazem bankowy pośrednik han­
dlowy, wyrabiający pożyczki hipoteczne, 
pobierać miał prowizje, sięgające 30 proc 
wyrobionej sumy! 

Co za' ludzie, co za praktyki! Kto tych 
ludzi wysunął na czoło? 
.Iak można było zamykać oczy na prze­

szłość tych dygnitarzy? 
Tolerować ich operacje ? 

Myśleliśmy, że era skandalów banko­
wych jest już zamknięte. Afera bydgo­
ska wskazuje, niestety, że proces 

czyszczenia banków jeszcze sic nie 
zakończył. 
• • • 

Jeden z Tych aferzystów dziwnym tra­
fem dostał się na stanowisko dyrektora 

Łódzkiej Kasy Chorych. Obecnie aresz­
towany dr. Samborski 

przebywa w wlezieniu śledczem 
w Bydgoszczy. 

Dwaj delegaci; Kasy Chorych, którzy wró 
ciii już z Bydgoszczy, dowiedzieli się u 
tamtejszych władz prokuratorskich, że 
oskarżony Samborski będzie wypuszczo­
ny za kaucją IOjOOO złotych, do chwili 
rozprawy sadowej. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że chodzd łu o milionowe sumy, 
należy się dziwić, że człowieka, który spo 
wodował olbrzymie słrafty dla skarbu pań 
siwa, wypuszcza się na wolność za tak 
drobną w porównaniu z zdefraudowanemi 
sumami, kwota. 

Nie ulega wąrptiwości. że wykorzysta 
on pobyt na wolności., w celu zatuszowa­
nia wielu rzeczy, które mu będą niedogo­
dne na rozprawie sądowej, zwłaszcza, że 
posiada szerokie znajomości I stosunki w 
Warszawie. Samborskiemu grozO kara 
dwuletniego wlezienia. 

nr 
Setn 

Był sobie kied' 

ę i r a . 

sekciarstwa. 
Mominacja ks. Huszny na 

skupa prawosławnego 
wymaga zgody rządu. 

Z Warszawy donoszą: 
Sprawa przejścia na prawosławie > [szklarski któi 

Huszny wraz z wyznawcami jego sekt ^ • . 
zwanej „kościołem narodowym", nic pf* , a r z v l 1 

staje być tematem dnia. sujczał nad os 
Jedna z agencyj prasowych czcrpfof Pewnego dnia 

informacje z kół rosyjskich, zapowiedz > zanieść lustro 
ła na niedzielę 15 b. m. konsekracje > iynj, pewnej dan 
Huszny na ku Ęnp„,„. . 

biskupa prawosławnego. Zui SW 

Żywe poruszenie w opinii publicw ' 'oziec 
wywołała przytem wiadomość, że koffł odbito w wen< 
kracja ma się odbyć I "ani radczyui m 

w szatach liturgicznych katoflckłcłi. •tatij. W drodze c 
Obecnie konsystorz prawosławny*,^ . i" 

formuje, iż uroczystość konsekracji ' 
nie odbędzie sie 

w nadchodzącą niedziele i że nadantej 
Husznie godności biskupiej zostało 
caonc na czas nieograniczony. Nomit 
ks. Huszny na biskupa musi być bo** 
w myśl ustaw, 

zatwierdzona przez rząd, 
który ma prawo postawie vefo ze w"J*j 
dów politycznych. 

Jak dotychczas, rząd przyjął J e (^ 
do wiadomości pismo synodu kościół*} 
wosfawnego o przejściu ks. Huszny 
Pietruszki oraz wyznawców tej sekty"] 
prawosławie. 

Fakt ten 
nie wymaga legalizacji, 

a zezwolenie na odprawianie naboi 

Sewastopol w rakach powstańców. — 
w Moskwie. 

stwa w języku polskim łub w Innych 
kach, z 
synodu. i 

srwa w lęzymi poisjcim nro w innymi ' i Chłonie •/-. tn 
Wielkie zdenerwowanie kach. zależy jedynie od p r a w o s ł a ^ J ^ " i i z * c z * e 

Bukareszt. 13 sierpnia. Prasa' tutejsza 
podaje szereg wiadomości o położenin w 
Rosfi południowej. Wedle tych wiadomo­
ści' 

ruch rewolucyjny rozszerza sie coraz 
bardziej. 

wafflei koło Odessy trwają ze zmieniłem 
szczęściem, a generałowi powstańców. 
Laszewiozowi. 

udało sie zająć Żmerynke. 
Woiisika powstańcowi są dobrze uzbrojo­
ne. Celem odróżnienia się od woSsk rządo­
wych noszą 

oznaki z trupia głowa. 
Pisma mohylewskie donoszą, że w o-

koftcy Propolska « Rogarcewa: ukaizaił się 

przetiwsowiecki oddział powstańczy, na 
czele którego znajdtda sie mieszkańcy c-
sady Sfawnoje: Sterogatow 1 KJrasnla-
czenko. Oddzf.ał stoczył walkę z nrflicła 
sowiecka okręgu Rogarcewa I po watce 
tej wycofał sie w kierunku południowym. 

Większa cześć flory czarnomorskiej 
miała sie *eż przyłączyć do powstańców 
I zaffąć Sewastopol. 

W Moskwie 
panuje wielkie zdenerwowanie, 

a poselstwa sowieckie zagranica otrzy­
mały rozkaz, ażeby tylko osobom bez­
względnie 
zaufanym dawać wizy na wjazd do Rosji. 

nieoprawiona 
llzgnęła mu si< 
le biednego te 
Prysła się na ; 

wobne kawałki. 
Młodociany ten 

aleką, nie rt 
pnych po ulica 
ter 

zwolnił go 1 
Sprawa doszła 
|y wezwawszy < 
kał go do wypis 
łowi 

stu złoty 
Chłc 

Bnywauia pro: 
eh każdy pada 

Zatarg w przemyśle lnianym na martwym punkcie. 

i i ! Mntt 

Ks. Andrrzej+Iuszno nie jest pierws^ze zwyczajnego 
z przewódców kościoła narodowegOjJ1 dziwnym trójki 
ry szuka oparcia o prawosławie. VĄ . , 
nim zgłaszał stę Już „biskup- L, 1 W * C J 

ks. Bończak, ale nie prżyleto e° ' 
gdyż jego kościół uznany zosifał z* 
..przesiąknięty racjonalizmem". 

Jeżeli ks. Hus zna zostanie ..bi 
przyznać trzeba będzie, że zrobi 
karjerę. 

Nier>ochlebną .sylwełkę apostaty 
śli „Polak - Katolik". 

Andrzej Huczna, jako młody 
jusa. za niemoralne prowadzenie sił 
kilkakrotnie przez władze kościehi* 
cezji kieleckiej upominany. Gdy 
żono mu surowszernj karami, udał 
Krakowa, opuszczając parafie, 
czaf czas jakiś na uniwersytet. 

W KrakowHe wydał 
broszuTę. p. t. „Syn człowieczy", i 

Z Warszawy telefonują: W sprawie za 
targu, istniejącego pomiędzy dyrekcją a 
robotnikami zakładów żyrardowskich, do 
wiadujemy się interesujących szczegółów 

Zatarg powstał na tle 
zamiaru technicznej reorganizacji pracy, 
powziętego przez dyrekcję zakładów ży­
rardowskich. Plan reorganizacji polega na 
dostosowaniu procesu pracy zakładów ży 
rardowskich do procesu pracy w 

zakładach włókienniczych w Łodzi. 
W szczególności chodzi o to, by jeden 

robotnik obsługiwał w Żyrardowie — po­
dobnie, jak to ma miejsce w Łodzi — 
160 czółen, zamiast dotychczasowych 120. 

Dalej jeden robotnik ma mieć pod sobą 
4 warsztaty tkackie, a nie dwa, jak to by­
ło dotychczas. Przeprowadzenie powyż­
szej reorganizacji 
musiałoby spowodować zwolnienie około 

200 sił 
na 6 tysięcy robotników, pracujących w 
zakładach żyrardowskich. 

ul 

W dniu wczorajszym odbyła się w mi­
nisterstwie przemysłu i handlu konferen­
cja, na której ministerstwo 
zaproponowało dyrekcji żyrardowskiej 

swój arbitraż 
w omawianej sprawie. Dyrekcja zakła­
dów żyrardowskich oświadczyła nato­
miast po rozpatrzeniu całości sprawy, że 
nie może przyjąć arbitrażu ministerstwa 
z tego względu, że chodzi tu wyłącznie o 
reorganizację techniczną pracy zakładów, 
za którą odpowiada wyłącznie i jedynie 
dyrekcja ze swoimi akcjonariuszami. — 
W ten sposób arbitraż rządu nie może we 
wspomnianej sprawie przyjść do skutku. 

t magowi swe tu 
Wawa byłego tci 

^ a się daleko p 
1 zabiegać Jęli o 

n"e jest to bajką 
Mecz 

tys wielkiego i 
cza pr 

* Frauenhofera 
7cmu ciężkiemi 

które termi 
został zasuspendowany. Korzv^t;ti*FDrawiło o kalec 
zatargu w parafii Mstyczowlie. H#le 
zjechał tam j mianował sie ..oroSf 
ozem z woli ludu wybranym". 

J. E. Nuncjusz Ratfl, 
obecny Oidec św. 

i ks. prof. Trzeciak, dwukrotnie nak* 
ks. Husznę do posłuszeństwa. 

W roku 1921 Hus zna ostateczni* 
wał z kościołem katolickim i 

utworzył sektę 
w Zagłębiu Dąbrowskim, p. n. 
katorcki kościół narodowy". 

Obecnie ks. Huszna został mian1 

przez kościół prawosławny admini^ 
rem Tej parafii, a 'ks. Pietruszka ienfl 
karym. 

podwójna ro 

IRILU. 

Auto n 

Unschlicht stwierdza „bardzo powało 
sytuację" w Rośli. 

Złoto pod nieczystościami. 
Skarby żebraczki. 

Lwowska „Gazeta Poranna" w depe­
szy z pogranicza sowieckiego donosi: We 
dług oświadczenia Unschlichta, który re­
ferował sprawę obecnego położenia w So 
wietach, ruch opozycyjny w Rosji środko 
wej został stłumiony. Natomiast 

bardzo poważna sytuacja panuje 

w republikach syberyjskich, na B i 
si. Ukrainie i t. d. 

W związku z wykryciem 
wojskowego spisku w Leningra1 

przywódcy tego spisku Filak i M ^ 
ratowali się ucieczką, usiłując dos' 
do Finlandii. Zarządzonemu po* 
udało się schwytać ich na samej 

Z Berlina donoszą: 
Onegdaij funkcjonariusze policai berliń­

skiej wtargnęli do mieszkania starej że­
braczki. Elizy Kobelefcz, chcąc ia stamtąd 
usunąć, ponieważ przez 

swe straszliwe niechlujstwo, 
stała się niebezpieczną dla zdrowia sąsia­
dów. 

Oczom policjantów przedstawił się 
'Starszłiwy widok. Jeden z nich, który 

wyłamał drzwi do szafy kuchenne* 

zemdlał z powodu straszliwej woni wy­
pełniającej mieszkanie. M 

Ze zdumieniem stwierdził', funkcjonar­
iusze, że ta zaskrzepła w brudzie i wszel­
kich nieczystościach kobieta, jest bardzo 
bogata. W sienniki jej 
znaleziono 31 tysięcy marek w złocie. 

4 tysiące marek w srebrze, 42 tysiące ma­
rek pożyczki wojennej i książeczkę Kasy 
Oszczędności na 116 tysięcy marek. 

Kraków ma otrzymać 5 mili. doi. poty 
Z Krakowa donoszą: 
Jak wszystkie miasta polskie. Kraków 
myśli o rozbudowie i inwestycjach, 

których wymaca miasto, przez szereg lat 
vo jnv i ciężkich powojennych czasach za­
niedbane, ale. jak wszystkim, staie mu na 
przeszkodzie brak funduszów. 

Wczoraj przybył do Krakowa przed­
stawiciel kapitałów amervkańrfkWi. 

malej blondynę 
której kochał s 

ta. Nosiła wąsk 
kamizelką. W} 
którą przyłożył 

\ A c h , jak piękn 
fleko}... 
'Nikt jeszcze tej 
Prawdziwa eleg 
• Pójdziemy ras 
Nawet więcej... 

TMoże auto?... 
I" Nawet dwa. 
siedli do auta. S 
czekał na rozkaz 
' Na spacer! — ro 

* • 
ewnąlrz auta po 
'ete były dwie rć 
Widzisz — rzekł 
laki ten szofer je 

'•ejsce można uaz1 

Opowiedz mi co^ 
L "To bardzo nieci cl 

Mherc k^oietnie na szvl 
wiceprezyden^ a y r e * ; * N o w y * n J f b i ł a m to. co ws 
table Surety ^ m p a n y ^ r ^mianowicie do 
narwiekszego tamtejszego ieVl6Jj sumienna, uczci 
cyjnego. które ma zatmar u ^ ^ ^ 
m . Krckowa p o z v c z ^ _ " ^ ^ c g i twierdząc, iż 
m i ł k ó w . P f S c i k a ^ f r ^ . oraz radość Spielberg konterenejc ^ porala 

m drogę inną 
-uijm miasta 
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Setna rocznica śmierci magika promienia słonecznego. 
. Huszny na • 
i w o s c a w n c g o 
sgody rządu. 
»noszą: M sobie kiedyś mały biedny termina-
ia na prawosławie 1% szklarski, który wśród wrzawy war-
yznawcaml jego ,se , Ł%atii marzył i 
narodowym", me m ^ o s o b , i w e m , r z e c z a m L 

i prasowych c/.erpi^f Pewnego dnia surowy majster kazał 
)syjskich, zapowicdzjlji zanieść lustro do mieszkania pani rad- ctwu króla Maksa, 
b. m. konsekrację "wni, pewnej damy, której widocznie ra- cie, będące jednem 

sprawiało swe przekwitające wdzię-
•awosławneRO. J widzieć 
le w opinji p u W p ł 

odbite w weneckiem zwierciadle, 
^aiii radczyni mieszkała daleko od war-

«u. W drodze do wytwornego pałacy-
^nłodemu chłopcu zdarzyło się nieszczę 
L ' nieoprawiona i ciężka tafla szklana 
izgnęła mu się z rąk i kalecząc dot-

Be biednego terminatora 
• -Prysła się na asfaltowym chodniku 

aipa musi być bo^drohne kawałki. 
Młodociany terminator od tej pory bę-
| kaleką, nic mógł już dźwigać tafli 
fenych po ulicach, więc rozgniewany 
t̂er 

zwolnił go bez skrupułów. 
PPrawa doszła jednak do uszu króla, 

wezwawszy do siebie majstra zobo-
go do wypłacenia kalekiemu termi 

iga legalzacfl, T&rowl 
odprawianie «a ł?°jJ stu złotych talarów, 
skim hto w tonf^łChłopicc za te pieniądze kupił sobie 
de od P r a w o s ł a w i a n a r a c d ł I a , w y s z H f o . 
sz.no nie jest pieTWW*e zwyczajnego szkła pryzmat. W 
scłoła naTOdoweg^f11 dziwnym trójkącie 
o prawosławie. W zaklęta była czarodziejska moc. 
ale «<e przyleto gO.Ir; Z nvwaiiia promieni słonecznych, z 
uznany zor-itał za T ^ c h każdy padając na pryzmat wyja-

jonatózmem". . J 
na zostanie ..biskupi 
cdzie. ze zrobi 

Rtr. t 

1 wiadomość, że » 

licznych katolickich. 
storz prawosławny 
stość konsekracji 
Ibędzie SIĘ 
:dzlelę i że nadani* 
biskupiej zostało 
graniczony. Nomi 

>na przez rząd, 
Dstawtć ve£o ze wt 

, rząd przyjął JedJI 
mo synodu kościół*] 
ejścin ks. Husznyjl 
/znawców tej sektY' 

wywołującego nieszczęście pojedynczego 
człowieka dla obdarzenia całej ludzkości 

drogocennym skarbem. 
Za cenę krzywdy, wypłaconą Frauen-

hoferowi przez jego pana dzięki pośrednie 
ctwu króla Maksa, kupione zostało odkry-

będące jednem 
z najwspanialszych triumfów ducha 

człowieczego. 
Aparaty, które były terminator szklar­

ski za garść złotych talarów nabył przei­
stoczyły się w jego rękach 

w czarodziejską lampę Aladyna 
zyskując Fraucnhofcrowi sławę Koperni­
ka promienia świetlnego. 

Genjalny Frauenhofer, którego 100-let-

nią rocznicę śmierci obchodzono niedaw­
no w Monachium, odkrył 

biegun przeciwny soczewce 
szkianej, która promień świetlny skupia w 
jeden punkt; jej okrągła powierzchnia 
zbierająca rozstrzelające się promienie 
świetlne dała możność holenderskiemu 
optykowi Janscnowi 

skonstruowania pierwszego teleskopu. 
Frauenhofer zaś wynalazł przeciwień­

stwo okrągłej soczewki — 
ostro - kanciasty trójkąt, 

który promień świetlny rozbija niewoląc 
tego płomiennego posłannika słońca do 
wydania swych najskrytszych tajników. 

Zwyczajny pryzmat z prostego szkła 

W rocznicę ślubu. 

magowi swe najgłębsze tajniki. 
A w a byłego terminatora lustrzanego 

lylwetke apostaty s i e daleko poza mury miasta i ma 
k". r c i zabiegać jęli o jego względy. 

jest to bajką z tysiąca i jednej no-
f'ecz 

rys wielkiego monachijskiego bada­
cza przyrody 

Frauenhofera. 
emu ciężkiemu weneckiemu zWier-

które terminatora szklarskiego 
rawiło o kalectwo przypadła w u-

a, Jako młody 
le prowtadtzenie sit 
z władze kościehil 
KMniinany. Gdy * 
mi karami, ud..i s1' 
zatac parafię, 
uniwersytet 
rowHe wydał 
n człowieczy", za 
wany. Korzysta 
ii Mistyczowiie, 
lianował sie „pr 
wybranym". 
Ratti. 
Oldec św. 

k. dwukrotnie nak* 
ifuszeństwa. 
Hus zna ostateczni 
catolickim i 
•rzy? sektę 
wskim, p. n. 
larodowy". 
rszna został mian 
wosławny adimini 
ks. Pietruszka lei 

podwójna rola przypadku, 

IRILU. 

Auto miłości. 

Żona: — Czy zabijemy jutro naszego indyka? 
M ą ż : — Dlaczego? 
* o n a : — Przecież to 10-ta rocznica naszego ślubu 
M ą ż : — No, dobrze, ale cóż temu indyk winien? 

malej blondynce poznał ową kobie-
fctórej kochał się tak gorąco przed 
I Nosiła wąską czarną sukienkę z 
kamizelką. Wyciągnęła do niego 
którą przyłożył do swych ust. 
Ach, jak pięknie wyglądasz i jak 

icko;... 
Nikt jeszcze tego nic zauważył... 

* Prawdziwa elegancja nie zwraca u-K NNIIF 217614!'" Pójdziemy razem kilka kroków?.. | PUWOAI»̂  Nawet więcej... 
Może auto?... 
Nawet dwa. 

beryjskich, na B&T| s i e d l i do auta. Szofer odwrócił gło-
czekał na rozkazy. 
Na spacer! — rozkazał młodzieniec. wykryciem 

ńsku w Leningra 
spisku FHak i M 
;zką, usiłując dc 
irządzonemu po* 
ić ich na samej 8* 

r^vnątrz auta po obu stronach drzwi 
hWe były dwie róże. 
^ idzlsz — rzekła, wskazując kwia-

!. l aki ten szofer jest wyrafinowany... 
"ejsce można nazwać autem miłości. 
-Powiedz mi coś z twego życia... 

L 1 o bardzo nieciekawe — rzekła, pa-
rold Spielberg. , Jfe?o i^ t n i e n a s z v b « - ~ Wszystko 
dyrektor «^« r a l l lxJ'. c b c z n i c i v v o 1 1 

npany w NowyJflJ^i łam to. co wszyscy robią. Do-
ntejszego Tow. t * X Mianowicie do dwóch wniosków: 
a zamiar udziel'^Jjfc sumienna, uczciwą, cnotliwa i w 
vczk' w wysoko* JL^rzekonałam s j e £ c pedanci nie ma 
v. Dzisiai rozrr"

c

Ł'-, twierdząc, iż cnota przynosi 
z człon ik a T l l ł rk , . ' °raz radość życia, następnie 

a lam drogę inną — złą. występną. 
;ncje 

zgubną i przekonałam sfę, że nie ma w 
tem nic strasznego ani karygodnego. 

— No i cóż dalej?... 
— Pewnego razu zaprosił mnie pewien 

jegomość do siebie na herbatę. Poszłam 
z koleżanką. Zaprosił mnie nazajutrz 
znowu: Poszłam bez koleżanki. Zwócił 
się do mnie z zapytaniem, czy zgodziła­
bym się przyjąć od niego złotą bransolet­
kę, odpowiedziałam mu, niech spróbuje, 
to się przekona. 

Potem płacił za mnie wszystkie ra­
chunki krawcowej, modystki i szewca. 
To wszystko. 

— A kim jest ten jegomość? 
— Człowfek, który mnie kocha, lecz 

którego ja nie kocham. 
— Dlaczego sie z tobą nie żeni? 
— Dlatego, że on nie jest włamywa­

czem. Ze mną się ożenić? Zgodziłabym 
się lepiej, żeby mnie skazał na 30 lat wię­
zienia. On jest barczysty, niski, okrągły 
jak waza chińska, żółty jak słonecznik i 
brzydki jak cnota. 

Auto nie zatrzymało się. 
— Zmieniłaś kolor włosów, co? — za­

pylał. 
— On chce, żebym była blondynką. 
— I nie miałaś przedtem ściętych wło­

sów... 
— On tak chce. Widzisz, mv — ko­

biety, jesteśmy dla mężczyzn czemś w ro 
dzaju gotowych ubrań. Podobają się im 
w takim stanie, w jakim są. Ale zawsze 
domaeaja sie pewnych poprawek. Zresz­
tą, czv nie jest mi do twarzy? 

— Przeciwnie. 
— A ty kochasz? 
— Nie. Może dlatego »esiem «murny. 

zgryźliwy i wyczerpany. Miłość dla męż­

czyzn jest tem. czem ocet dla ogórków z 
pieprzem. On je konserwuje. 

Rozmowa się urwała. Kobieta odpo­
wiadała mechanicznie, byle coś powie­
dzieć. Między nimi powstała wielka stro­
ma ściana. Młodzieniec kochał ją przed 
rokiem. Miłość ta trwała miesiąc. Po­
tem ona uciekła z jakimś oficerem mary­
narki, który był wówczas na 14-dnlowym 
urlopie przed wyjazdem do Afryki. 

A gdzJeś była przez cały rok? 
— W Dr-inghton się kąpałam, a w Al­

gierze suszyłam się. 
— Z nim? 
— Nie. z kim innym. 
— Jak możesz tak często zmieniać ko­

chanków! 
— Mężczyźni są tak do siebie podo­

bni, że nie widzę żadnej różnicy i zdaje 
mi się. iż ciągle przebywam tylko z jed­
nym. 

— Dlaczego staczasz sie coraz niżej 
na dno?... Przecież mogłaś obrać inną 
drogę, na którei czułabyś się doprawdy 
szczęśliwą. Musisz znowu zostać ta ma­
ła dziewczynka, którą tak bardzo kocha­
łem. Nie przyjmuj więcej klejnotów, su­
kien i kapeluszy. Będę cie kochał, jak 
dawniej. Miłość moja uzdrowi twą du­
sze... 

Wybuchneła głośnym śmiechem. 
— Wierzysz w uzdrawiająca miłość? 

Ne wiem, kto popełnia większa zbrodnię: 
ten. kio namawia kogoś do palenia opium, 
czy ten. kto chce uwolnić palacza od tego 
nałogu? 

Auto wracało do miasta. Kobieta, sie­
dząca w aucie czytała nazwiska kraw^ 
ców. unreszczone na szyldach. On przy­
ciągnął jej rękę do swych ust 

odchylając fale eteru, daje możność pro 
mieniowi padającemu na jego szlifowana 
powierzchnię rozwinąć się na 

płótnie w formie różnobarwnej wstęgi. 
Białe poprzednio światło rozpryskuje 

się na siedem kolorów tęczy. 
W przeciwieństwie zatem do soczewki 

pryzmat 
rozbija węzeł promienny prowadząc 

do odkrycia, że klucz do rozwiązania za­
gadki barwy świetnej tkwi w stosunku 
liczbowym fal eteru. 

Jeśli fala eteru porusza się tylko 400 
biljonów razy na sekundę 

mamy światło czerwone. 
Gdy liczba drgań podwaja się z fal ete­

rowych j 
wyłania się barwa fioletowa. 

Między temi dwoma kolorami czerwo­
nym i fioletowym — czyli między cyframi 
drgań fal eteru 400 i 800 biljonów — 
leży wszystko, cokolwiek wzrok ludzki 

ogarnia. 
Barwy zatem czerwona i fioletowa 

są to słupy graniczne widzialnego świata 
— znikomej wysepki w niezmierzonym 
oceanie eteru. 

Gdyby człowiek miał w swem oku za­
miast siatkówki płytkę fotograficzną, jegc 
pole widzenia byłoby znacznie rozleglej-

sze 
poza barwą fioletową bowiem rozciąga się 
sfera promieni niewidzialnych. 

Na tęczy, którą oświetlony pryzmat 
rzucił na płótno Frauenhofer zauważył 

ciemne linje — cienkie 
i grube idące w różnych kierunkach. 

Cóż to za hieroglify? 
Długi czas badacze nie mogli rozwią­

zać zagadki, aż pewnego dnia dowiedzio­
no, że linje te 

są to rozżarzone gazy kuli słonecznej. 
Jasnem się stało z jakich pierwiastków 

składa się gwiazda wszechświata. 
Dzięki pryzmatowi terminatora 

szklarskiego wiedza ludzka przeniknęła 
do najgłębszych tajników tworzenia. 

J. Saw. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 10 do dn. 16 sierpnia r. b. 

Dla dorosłych 
C n n A A f l franków miesięcznie. W ra-
OUU.UUU lach głównych: M i k o ł a j Kol in , 

Helena Darły 1 Karol Vane . 10 akt 
Dla młodzieży: 

7StrAy^p Władca Taghory 
12 akt. Dramat w 12 częściach. 

— Będziesz znowu moja,.. Wróć do 
mnie... Rozpoczniesz nowe życie... 

Milczała. 
— Jutro zrana nie pójdziesz do niego... 
Spojrzała na niego zdziwionym wzro­

kiem-
— Nigdy już nie pójdziesz do ńego. 

Jutro przyjdziesz do mnie. Pojedziemy 
znowu autem i zostaniesz przy mnie. 

— Wiesz, ty masz doskonała myśl. 
— Zejdziesz przed poczta i napiszesz 

do nego. żeby cie nie oczekiwał jutro. 
Zrobisz to? 

Przechyliła się ku niemu. Jei usta by­
ły wilgotne i gorące, jego — suche i zi­
mne: powstał z tego pocałunek średniej 
temperatury. 

* * • 
Auto zatrzymało się przed pocztą 

Wyskoczyła, pozostawiając go samego. 
Kupiła kartę, wyjęła ołówek, stanęła 

przy oknie i napisała zdecydowanie: 
..Drogi przyjacielu, proszę mnie nie o-

czekiwać... Jutro przed południem nie 
przybędę..." 

Młodzieniec patrzał na nia uśmiechnie 
tym wzrokiem. Odpowiedziała mu u-
śmiechem, odwróciła się i doprała: 

„Jutro przed południem oroszę mnie 
nie oczekiwać... Przyjdę po południu". 

Zalepiła kopertę, list wrzuciła do 
skrzynki i wróciła do niego. 

— Prawda, że szybko napisałam?... 
Młodzieniec nic nie odpowiedz'ał. ale, 

w jego milczeniu była niezmierna widzię-j 
czność. 

http://sz.no
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Dzie Nieboszczyk jako reklama. 
Zabalsamowane zwłoki w oknie wystawowem. 
W krainie dolara 

dozwolone są wszystkie środki, 
wiodące do celu, którym* jest zdobycie pic 
niędzy. 

Pewien znany włoski polityk, który 
wyjechał w podróż na studja do Amery­
ki, zjawił się raz na oficjalnem przyjęciu 

z plasterkiem na policzku. 
Na zapytania, co mu się stało, odparł, 

źe przy golenu skaleczył się brzytwą X. 
Następnego dnia zjawił się u niego przed­
stawiciel konkurencyjnej firmy, zwalcza­
jąc aparaty do golenia X. i zaproponował 
mu 

5.000 dolarów za pozwolenie 
umieszczenia jego podobizny w amerykan 
skich pismach z następującym podpisem: 
„Skaleczyłem się w policzek, goląc się 
brzytwą X". Ku wickiemu zdumieniu agen 
ta Włoch nic przyjął ponętnej propozycji. 

Inna iście amerykańska historyjka re­
klamowa przedstawia się następująco: 

Pewien Włoch, zamieszkały w Luizja-
nie, po śmierci swego ojca, zwrócił się do 
zakładu pogrzebowego z poleceniem 
zabalsamowania zwłok drogiego jego ser­

cu zmarłego. 
Przedsiębiorca po dokonaniu zabiegu 

wysłał synowi rachunek, który tamtego 
przeraził. Suma była tak wielką, że 

Włoch nie był w możności uiścić jej. 
Oświadczył przedsiębiorcy, że takiej 

kwoty nie posiada, jak również niema żad 
nych widoków na to, aby ją w najbliż­
szym czasie mógł uzyskać. Wówczas wła 
ściciel zakładu pogrzebowego rzekł: 

— Jeżeli pan nie może zapłacić, to ja 
zwłoki zabalsamowane zatrzymam i 
umieszczę w oknie wystawowem jako re­

klamę 
dla mego zakładu. 

Napróżno zrozpaczony syn zwracał się 
0 pomoc do konsula swego kraju. I ten nie 
mógł wpłynąć na zmianę postanowienia 
wierzyciela, który się 

upierał przy swej decyzji. 
Włoch wystąpił ze skargą sądową, ale 

sędzia wydał wyrok na korzyść zakładu 
pogrzebowego, motywując tem, że 
każda praca powinna być odpowiednio 

wynagrodzona 
1 wierzyciel i tak już okazuje dużo względ 
ności, używając nie zapłaconej pracy jako 
reklamy i w ten sposób ułatwiając dłużni­
kowi wyrównanie rachunku. 

Cudowne własności radja. 
Człowiek, który przywraca słuch głuchym. 

Cudotwórcą powracającym głuchym 
możność słyszenia jest wyjątkowo nte le­
karz, 

ale angielski inżynier. 
fctórv ptzv pomocy wynalezionego przez 
sie aparatu ma przywracać słuch głu­
chym. 

Dziennik ..Manchester Guardian" do­
nosi, że niedawno Inżynier ten urządził 
w sali iro&tytuitu dla głuchoniemych w Hull 

koncert muzykalno . wokalny. 
Aparat ustawiono w sali koncertowej, a 
głuchym 

nałożono na głowę słuchawki, 
podobne do używanych przv słuchaniu 
koncertów rad/jowych. Słuchawki te j j o -
łączone były z mikrofonem. Odv łudiie 
pozbawieni słuchu posłyszeli rytmiczne 
dźwięki, w twarzach głuchoniemych od­
malowało się 
naprzód zdumienie, potem zaintereso­

wanie t radość. 
Niektórzy ze słuchaczy byli rozczarowa­
ni, ponieważ nie mogił pojąć treści słów. 
chociaż słyszeli rytm. Jeden z głucho­
niemych napisał na kartce: „Najlepiej sły­
szę fortepian i mogę rozróżniać 

tony wysokie od niskich". 
Inny napisał: ..Jakże to dobrze, że przy­
najmniej 

raz w życiu mogę coś słyszeć*". 
Wymaiazea oświadczył, że oczywiście 

niepodobieństwem jest, aby ludzie, którzy 
urodzili się głuchymi, albo też od wielu lat 
cierpią na głuchotę. 

odrazu mogli pojąć treść słów. 
To jest oczywiście kwestia ćwiczenia i 
odpowiedniej pielęgnacji. Jednakowoż 
sam już fakt. że głusi mogą słyszeć .jest 
godnym uwagi i rokutie wielkie nadzieje 
na przyszłość. 

Murzyni mają swój oryginalny telefon. 
Trąby do przekazywania wiadomości. 

O szczególnym rodzaju podawania so­
bie wiadomości pisze znany paleontolog i 
członek zarządu British Muzeum, kapitan 
Reginald Haselden. 

Zaraz po wybuchu wojny światowej 
Wysłał go rząd angielski do Afryki 

celem werbowania ochotników. 
Kapitan Haselden zamieszkał w Iba-

<fah, mieście murzyńskiem, liczącem 200 
tysięcy mieszkańców. 

Wysłannik omal tam nie oszalał. 
Całemi dniami trąbiono 

fla długich, piskliwych trąbach, do któ­
rych dźwięków nie mogło się przyzwycza 
ić ucho europejczyka. 

Również nie mógł kapitan Haselden 
Wykryć powodu tych przeraźliwych wrza 
sków. 

Pewnego dnia trąbienie było jeszcze 
hałaśliwsze, a równocześnie zauważył ka 
pitan 
silne zdenerwowanie u ćwiczących się żoł 

nierzy. 
Powód wyjaśnił mu wkrótce sierżant-

tnurzyn. 
Oto zatonął na morzu okręt białego 

człowieka i zginęło bardzo dużo ludzi. 
Wiadomość tę kapitan zlekceważył. 
Ale za parę dni otrzymał on urzędową 

Wiadomość o ittoru^fa .1 u^tanu". 

Wtedy dopiero Haselden zrozumiał, że 
murzyni podają sobie wiadomości za po­
mocą trąb i 
każdy dźwięk instrumentu wyraża inną 

ideę, 
zrozumiała czarnym ludziom. 

W niektórych miejscowościach, zamie 
szkałych przez ciekawe szczepy, muzyka 
nie ustr'e nigdy i specjaliści wytrąbiają 
plotki na całą okolicę i wsłuchują się w 
wiadomości, napływające w taki sam spo­
sób. 

Trudny uniwersytet. 
W Kairze istnieje uniwersytet mu 

zulmański pod nazwą Al-Achazar, który 
jest ośrodkiem wiedzy mabometańskiej. 
Posiada on dwie, jedyne w swoim rodza­
ju, odrębne cechy; kurs nauki trwa mini­
mum 15 lat, warunkiem zaś przyjęcia na 
uniwersytet iest znajomość naoamięć ca 
łego Koranu. Nie trudno się domyślić, że 
liczba studentów jest bardzo ograniczo­
na. 

Potrzebne zdolne agentki i agenci na wysoką pro­
wizje. Artykuł bezkonkurencyjny z kaucją 100 

złotych. Oferty pod „ M P G." 573 

Nadspodziewany wynik rewizji celnej. 
Na wszystkich prawie granicach Euro 

py straże celne przyłapują najrozma­
itszych narodowości 

szmuglerów kokainy, 
co chwila donoszą dzienniki o zatruciach 
tą straszną trucizną. 

Surowe kary, nakładane 
na przemytników trucizny 

skłaniają ich do uciekania się do najprze-
myślniejszych forteli. 

W myśl konwencyj międzynarodo 
wych wagony zaopatrzone herbami panu­
jących monarchów są 

wolne od wszelkich rewlzyj celnych. 
Jednakowoż żandarmeria rumuńska 

na polecenie władz centralnych przytrzy 
mała na granicznej stacji wagony króla 
bułgarskiego. 

Konwojujący te wagony osobnicy 

usiłowali przeszkodzić rewizji 
jednak bez skutku. 

Rewizja dała istotnie wynik zduffll*' 
wający. 

W sprytnie obmyślonych sebowk** 
znaleziono 

ogromne ilości morfiny I kckakiy. 
Na zapytanie, skąd takie ilości tych tf* 
clzn znajdować się mogą w królewski 
wagonach, odpowiedziała służba kon** 
jująca pociąg, że ta kokaina jest przezn*"! 
czona do osobistego użytku króla bufg '̂1 
skiego. 

Nfe ulega wątpliwości, że sprytni pr* 
mytnicy w ten sposób usiłowali P3^ 
wieźć truciznę. 

Przemytników uwięziono, mimo W 
wencji międzynarodowej. 

Krateczki sądowe. 

Człowiek w beczce z kapustą. 
Wojna, w której zwycięża lokator. 

Zatargi pomiędzy właścicielami nieru­
chomości a lokatorami nie należą jak wie 
my do rzadkości. Częstokroć przyjmują 
one charakter tragiczny i pachną krwią; 
sprawa natomiast, o której piszemy poni­
żej pachnie f to nader mocno nawet klszo 
ną kapustą oraz śledziami. 

Właścicielem domu Nr. 26 przy ulicy 
Dworskiej na Bałutach jest niejaki p. Józef 
K. Nieruchomość tę nabył przed dwoma 
dopiero laty. Pierwszego zaraz dnia wy­
tworzył się między nim a lokatorami sto­
sunek wrogi. Chuderlawy i mały pan Jó­
zef nie budził bynajmniej respektu wśród 
mieszkańców domu, więcej natomiast sza 
cunku wzbudzała pani Józefowa, jejmość 
urodziwa i kształtów okazałych. 

Była ona niejako moderatorem zatar­
gów męża z lokatorami. Na nic się jednak 
nie zdała interwencja jej w sporze z nieja­
kim panem Rybakiem, zamieszkałym w 
domu owym od lat 16 z górą. 

Rozchodziło się właśnie o budkę, w 
której pan Rybak przechowywał niezli­
czoną ilość beczek kapusty 1 frinyoh nie­
mniej wonnych specjałów. Gospodarz 
chciał koniecznie mu tę budkę odebrać, 
pan Rybak natomiast uparł się i oddać jej 
nie chciał. Sprawa oparła się o Sąd Okrę 
gowy, który nakazał wyeksmitowanie Ry­
baka z budki. 

Zjawił się dnia pewnego komornik 1 za 
częło się wyładowywanie beczek. Ilość 
ich była tak wielka, że aż gospodarzowi 
ciemno się zrobiło przed oczyma. 

Pan Rybak postanowił dokuczyć w ja 
kikolwiek bądź sposób gospodarzowi. W 
tym celu wszystkie beczki umieścił w ko 
rytarzu wiodącym do jego mieszkania, tak 
że inni lokatorzy pragnąc się do swoich 
drzwi przedostać musieli jak szczury prze 
mykać się miedzy beczkami. Z beczek 
tych jednocześnie wydzielał się fetor za­
bójczy, tak że ostatecznie zdecydowali się 
nieszczęśni sąsiedzi udać się do gospoda­
rza ze skargą na Rybaka. 

GOSPODARZ W BECZCE. 
Pan K. udał się do Rybaka z groźnie 

brzmiącym rozkazem aby w przeciągu 24 
godzin beczki z korytarza usunął. 

Ani ml się śni! odparł pan Rybak i na 
złość panu Józefowi powiększył ilość be-
czek-

Wówczas to pan K. korzystając 
rogatyw swych, jako właściciela 
sprowadził paru odpowiednio silnych 
tlemanów w celu usunięcia „wonnej" ™ 
kady. I oto rozpoczęła się walna ba' 
Pan Rybak starał się uniemożliwić 1 

K. wejście na kurytarz. Po rozpacz^— 
walce udało się panu K. dostać do 

• I • _ T " * _ _ I . _ 1 - / » - A I Ł>~ RTLFLRL mieszkania Rybaków i tu spotkała 
ska sromotna: w pewnej chwili rKint ^ 
kowa uderzyła go nagle rozwag 

w pewnej chwili paniĴM 
..,fa go nagle rozwaf- j 

drzwiami tak silnie, że wpadł do ot** 
beczki, pełnej kiszonej kapusty. 

Obecni pośpieszył!1 na pomoc z tak „I 
klej opresji znajdującemu się gospody 
w i , nie mogąc przecież powstrzyma0 

od śmiechu. Afront ten wziął sobie 

Józef bardzo do serca i zaskarżył 
ków Rybaków do sądu pokoju 6-go 
gu, wytaczając tm aż dwie sprawy. 

Przedewszystkiem pani Rybako^ 
zniewagę czynną za co skazana vm 
na 50 złotych grzywny względnie ' 
aresztu. 

Następnie rozpatrywano skargę °\$ 
wagę słowną podczas jednego z W™ 
tów pomiędzy Józefem K. a Ryb 3 

Było to tak. Państwo Rybakowie sP 
dzili na zimę olbrzymi zapas dużycjj 
miarów kamieni, rzekomo dla prz5'K|jlł 
kapusty. Gospodarz zażądał usunie^ J 
mieni, któremu to żądaniu państwo Kjjł 
mówili. Wywiązała się sprzeczka, 
cie której zezwalf gospodarza od vJ 
stów, wyrażając głośno p r z y p u ś ć I 
iż dom nabył za pieniądze, pocb 
kradzieży. W tej jednakże sprawie 
li dla braku świadków uniewlnnien'^ 
mo gorącego sporu adwokatów 
przyjął charakter dość ostry. 

GOSPODARZ NA ŁAWIE 
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Dzień v £odzi. 
—:s:-

Mieszczuch i wieśniak 
Nienawiść po latach przyjaźni. 

Maleństwo, jakich mało. 
Arcyucieszna bójka na ulicy. 

W dniu wczorajszym późnym wieczo­
rem przy -zbiegu ulicy Grabowej i śnlatow 
skiei mfało miejsce drobne nieporozumie­
nie pomiędzy mężczyzna i kobieta, które 
Pomimo to. że było bezkrwawym zakoń-

f czyfo sie interwencją policji. 
Nieliczni przechodnie wspomnianych 

Wic widzieli żywo i głośno rozprawiającą 
Lparkę. nie wtajemniczając się, jak to zre­

sztą wypada ludziom dyskretnym, w po-
[ wód tej przygfośnej nieco Tozmowy. a w 
r rzeczywistości kłótni, przechodzili obo­

jętnie, skoro jednakże kłótnia przybiera­
jąc szersze rozmiary 

zamieniła się w hójke, 
Przechodnie poczęli sfę grupować wokół 
Wojowniczej pary. 

Jedni usiłowali położyć kres bójce, wró 
żącej fatalny epilog, inni natomiast żądni 
Wrażeń i sensacji pobudzali obfe strony 
do większych wysiłków. 

Podszepty grona tych ostatnich 
znalazły należyty posłuch, bowiem wal­
czący dysząc ciężko 1 złorzecząc 

hlfl się coraz zacieklej. 
W tej właśnie chwfli zbliżał się patrol 

Policyjny co widząc awanturnicza parka, 
Ująwszy się pod ręce, poczęła najspokoj­
niej w świecie oddalać się. 

Lecz na przeszkodzie stanęła wówczas 
Policja, która odprowadziła oboje do po-

. Niskiego komisariatu, gdzie przeciwko 
awanturnikom zakłócającym spokój ulicz­
ny został sporządzony odpowiedni nr oto­
ku ł, poczem Edward i Anna małżonkowie 
Swiderscy, bowiem oni toczyli pomiędzy 
sobą walkę, poszli do domu podrapani f 
^ podartej odzieży. 
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wszystko dostać tam można. 

Już od roku PT zeszło pan Erwin Koło­
dziejczyk, mieszkaniec Łodzi, przebywał 
na wsi zdała od świata i gwaru. 

Pam Erwin, pełen życia •! młodzieńcze­
go zapału, pomimo trzydziestki, nie lubił 
cichego ustronia wiejskiego, mimo to je­
dnak zmuszony koniecznością, osiadł się 
czasowo pod Łowiczem u swego przyja­
ciela z lat dziecięcipch jeszcze. 

Wieśniak ów, człek o ftalowych mię­
śniach i gołębiem sercu, w wieku Koło­
dziejczyka, gospodarzył na schedze oj­
cowskiej. 

Obaj mężczyźni, przyjaźń których da­
towała się jeszcze z ławy szkolnej, kores­
pondowali ze sobą i odwiedzali się przy 
każdej sposobności. 

Przyjaźń ta 
potęgowała sie stale. 

Obu przyjaciołom powodziło sie wzglc 
dnie dobrze, lecz w ubiegłym roku. na 
skutek ogólnej redukcji, pan Erwin znalazł 
się na bruku. Bieda dawała sie mu we 
maki i wtedy to przyjaciel - wieśniak, 
niejaki Adam Zabłocki, dowiedziawszy 
się o biedzie Kołodziejczyka, przyjechał 
doń. ofiarując mu pobyt na czas nieokre­
ślony u siebie na wsi. 

Wymawiał się pan Erwin, wkońcu je­
dnak zważywszy swoją sytuacje, nie wró­
żącą szybkiego polepszenia, zdecydował 
się przyjąć propozycje przyjaciela. 

Spakowawszy tedy swoje manatki. 
zamknął kawalerkę na kilka spustów 

1 wyjechał pod Łowicz. 
Trudno było panu Erwinowi, nawy­

kłemu do wielkomiejskiego gwaru, przy­
zwyczaić się do ciszy wiejskie! Kilka na­
wet razy Kołodzlejczył próbował umknąć 
cichaczem, zawsze jednak przeszkodził 
mu w tem pan Adam. 

Minęło kJka miesięcy i naisz łodzianin 
nawykł do nowego życia, przekształca-
iac sie w prawdziwego kmiotka. 

Przyjaźń znowu powiększyła się zna­
cznie. Kołodziejczyk i Zabłocki uważali 
sie prawie za braci, tak bowiem przypadli 
sobie do gustu. 

Jednak w początkach bieżącego roku 
wieśniak przyjął w charakterze gospody­
ni, kochankę swoją. PeJagję Mirek. 

I jej osoba stała s!e 
powodem waśni 

pomiędzy obu kolegami. 
Kołodziejczyk, któremu wdzięk' Mlr-

kówmy nie były obojętne, zaczął z nią flir­
tować na zabój, ku niesłychane! złości Za­
błockiego. I Minkówna nie nozostawafa 
głuchą na zaloty łodzianina, darząc go jak 
najdalej idacemi względami. 

Wieśniak zżyma! się i gniewał, radził 
Kołodziejczykowi, aby zaniechał zalotów 
do .Pelaśki". grożąc w przeciwnym razie 
zemstą. Pan Erwin zląkł sie groźby 

przyjaciela i umkr »? cichnezem z tego do­
mu, lecz razom z Mirko *vni 

Łodzianin umieścił skradziona przyja­
cielowi kochankę 

w swojej kawalerce, 
otaczał ia miłością i wygodami, a wszyst­
ko to za pieniądze Mirkówny. 

Minęło dni kiłka w ciszy i spokoju, gdy 
oto w dniu wczorajszym kawalerka pana 
Erwina, mieszcząca się przy ulicy Brze­
zińskiej, aż sie zatrzęsła od przekleństw 

i krzyków. To wystrychnięty na dudka 
wieśniak, odnalazłszy uciekinierów, wy­
konywał przepowiedziana zemstę. 

Silny jak tur raził przytaciela i kochas 
kę. klnąc przytem co niemiara. 

W pewnej chwili Minkównie udało %H 
zbiec, a Jej śladami pospieszył też krewki 
wieśniak, poturbowawszy porządnie 
szczupłego łodzianina. 

Lekarz Pogotowia odwiózł oobrfego 
Kołodziejczyka do szpitala w stanie osła­
bionym — Powiadomiona połicia prze­
prowadzała dochodtzenie, w wyniku któ­
rego krwawy spór o kochankę znajdzie 
się na wokandzie sądowe! 

Pech wędrownych złodziei. 
Nie mieli szczęścia do Łodzi. 

Jęcia Michuczkowle poproś tu popefrilatl 
drobne kradzieże. 

Wszędzie one uchodziły im bezkarnie," 
w Łodzi jednak kwalifikacje fachowe w 
tym kierunku ojca i syna okazały się nie 
wystarczająceml. 

Wczoraj obaj Michuczkowie weszli 
do sklepu 

kolonialnego przy ulicy Napiórkowskiego. 
Syn czynił zakupy, a tymczasem ojciec 
skradł osełkę masła t począł uciekać. 

Mimo świetnie obmyślonego plami „ro 
bota" poniosła kompletne fiasko. 

Michuczków aresztowano 1 po przepro 
wad zenem doclTodzenra przesłano wła­
dzom sądowym do dyspozycji. 

„Nie daleko pada jabłko od jabłonki"— 
mówi przysłowie, które też z całym powo 
dzeniem można zastosować do pana Ja­
na Michuczka i jego nieodrodnego synka-
iedynaka Marcinka, rodem z pod.Przemy 
śla. 

Michuczkowie ojciec 1 syn przybyli 
przed kilku dniami do Łodzf. 

Co porabiali nikt nie wiedział, dopiero 
w dniu wczorajszym policja odsłoniła rą­
bek tajemnicy Mfchuczków, 

notorycznych włóczęgów 
bez stałego miejsca zamieszkania. 

Ojciec i syn włócząc się po miastach 
i osadach, żebrząc, wysługując sie kup­
com za drobną opłatą, a z braku innego za 

Samosąd okradzione; nad złodziejem, 
Niezwykła scena na ul. Emlljl . 

W dniu wczorajszym około południa 
w porze obiadowej przechodnie ulicy E-
miflji byłi maoTKrwolinynii świadkami szalo­
nej gorrtwy kobiety t mężczyzny. 

Przechodnie z zaciekawieniem śledzi­
li przebieg owego wyścigu, który zupełnie 
niespodziewanie zakończył się sromotną 

kieską mężczyzny. 
W pewnej chw i l niewiasta, dopadłszy 

uciekiniera, powaliła go na ziemie i siadł­
szy mu na piersiach, poczęła okładać go 
pięściami. Nieznajomy, nie mogąc ujść od 
bolesnych razów, zadawanych rekami nie 
wteścieani. jął wzywać pomocy. 

Lecz dzielna kobieta uspokoiła się do­
piero wówczas, gdy na miejsce zjawił się 
przywołany przez któregoś ze świadków 
całego zajścia, policjant Wówczas ko­
bieta funkcjonariuszowi opowiedziała, że 
bity przez nią mężczyzna, to złodziej, 
który 

wyrwał jei z reki portmonetkę 
z pieniędzmi. 

Wobec powyższego policjant odpro­
wadził oboje do pobliskiego komisariatu. 

gdzie ustalono, że pobitym przez energt-
czną kobietę test 30-łetni Fatwel Lobie, 
znany kieszonkowiec, bez sfcałeeo miejsca 
zamieszkania. 

Przy złodiziejn znaleziono ową port­
monetkę, skradziona wodowwczo-usposo-
bdonej niewieście. 

Lobica osadzono w areszcie. 

KINO Dom Ludowy 

wielki dramat tycio wy. 

l:ir- Harold Lloyd -
farsie am.rykaó«kie|. 

Ceny miejsc a w s z y s t k i e 
przedstawieniami we wszystkie 
dni I m. 60gr. Urn. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. 
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— Nie mam wcale zamiaru być okrut-
| tym. — Fanszow ułożył głowę Iry na 
I sWej piersi. — Jeżeli to jednak czyni wra-
I *enie takie, to wybacz mi, moja droga. 

Wiesz przecież, że byłem przez szereg lat 
*vwym trupem i dopiero teraz zacząłem 
%ć. Pozatem Jesteś moją żoną... o tem nie 
wo!no ci zapominać. 

f — To ciebie jednak nic uprawnia wca­
le do zadawania mi cierpień — rzekła Ira 
^skniąc równocześnie za tem, aby siłą 
2 rnusił ją do pocałowania go. 

— Masz słuszność, to mnie nie upraw­
nia do niczego — rzekł Fanszow, przycis­
NĄĆ swe usta do jej miękkich jak jedwab 
kłosów. — Powiedz, czy to naprawdę jest 
katuszą ?... 

— Największą katuszą dla mnie jest 
^iadomość. że... ty mnie nie kochasz. — 
I r a próbowała wydobyć się z uścisku ra­
MION, które ją przytrzymywały. — Greg, 
^ to robisz naumyślnie — zaczęła łkać 
Wytłumionym głosom. 

— Przecież nikt nie całuje nikogo 
Wypadkowo — odparł Fanszow, podnó­
ż e głowę. 

— Ależ... — Ira przestała płakać i usi­
łowała powrócić do równowagi. Opadła 
następnie z powrotem w jego ramiona. — 
Greg. jeżeli mię kochasz, to mię pocałuj 
znowu — rzekła błagalnie. — Nie dbam o 
to, co będę czuła później, zniosę wszyst­
ko, ale... teraz muszę... teraz muszę — 
szeptała, szukając jego ust. 

Śmiech Fanszowa miał nutę ukrytego 
okrucieństwa, gdy ją znowu przycisnął do 
swej piersi. 

— Tak nas Bóg karze, gdy zawinimy. 
— Ira klęczała przy otwartem oknie i pa­
trzyła na jasny pas światła, odbijającego 
się w mroku.' Na tym srebrzystym pasie 
widoczna była samotna łódź żaglowa, od­
bijająca się jak czarny punkt na połysku­
jącej fali. — Bóg mię zabrał od ciotek i 
nudów tam panujących. On sprawił, że 
wyszłam zamąż za bogatego człowieka, 
który mógł zaspokoić wszystkie moje ma­
terialne zachcianki. On uzdrowił mężczy­
znę, którego ja kocham. A ja teraz narze­
kam, że nie wszystko odpowiada moim 
życzeniom i że Greg nie jest takim, jakim 
ja bym go chciała mieć... Bóg mię jeszcze 
gotów okrutnie ukarać. Mógłby sprawić 
np., żeby Greg znowu zachorował i stra­
cił władzę w swych członkach, jak to już 
raz miało miejsce. Ira podniosła się 
z klęczek i odeszła od okna. Zgasiła świa­

tło, gdy się rozbierała i księżyc tylko swe 
ml promieniami rozjaśniał piękne wnętrze 
pokoju. Poszła następnie do komody i wy­
jęła wspaniałą jedwabną koszulę nocną, 
ozdobioną drogocenneml koronkami. — 
Strzeliła jej do głowy doskonała myśl: 
Ułoży się do łóżka, przymknie oczy i po­
zwoli swej fantazji odegrać dawną dziew­
częcą iluzję, podczas której jej wyobraź­
nia wprowadzi! do niej jej męża, dawny 
„ideał" jej snów, on ją pochwyci.w ramio­
na i wywoła w niej to uczucie rozkoszy, 
którego daremnie wyczekiwała w rze­
czywistości. Nie będzie to jawa, ale w każ 
dym razie ta iluzja da jej pewne zadość­
uczynienie za to, czego życie jej odma­
wiało. 

W świetle księżyca przebrała się w 
pajęczynową koszulę, która miękko otu­
lała jej pięknie zaokrąglone kształty; na­
stępnie szepnęła sama do siebie te słowa, 
których oczekiwała z stęsknieniem od 
swego „ideału": 

— Moje najdroższe kochanie, nie bój 
się — on stał tuż przy niej i patrzył na 
nią z góry. Ira podniosła oczy. — Nie, ja 
się wcale nie boję... to tylko w pierwszej 
chwili... — Ira spojrzała na księżyc i w 
jej głosie można było zauważyć lekkie 
drżenie. Ach, jakieby to było cudowne, ja­
kie cudowne... — Moja najdroższa, po­
zwól, że cię wezmę w swe ramiona. —* 

Ira podniosła swe ramiona z westchnie* 
niem zachwytu. Nagle zamilkła; drzwi się 
otworzyły i w nich ukazała się wysoka 
postać. 

— Greg! — zawołała na widok swego 
męża i starała się zasłonić swą przejrzy­
stą koszulę, składając dłonie na piersi. — 
Ależ... Greg... co to ma znaczyć? 

Fanszow patrzył jednak prosto przed 
siebie, jakby nie widział wcale jej osoby 
przed sobą... 

Ona stała przed światłem księżyca, 
tak, że jej kształty były doskonale wido­
czne. 

— Czego chcesz? — zapytała jeszcze 
raz, pełna lęku — możeś znowu zachoro­
wał? 

— Nic. Chodź ze mną do okna, chcę z 
tobą pomówić. 

— Czy mogę narzucić na siebie szła* 
froczek? — Ira zaczęła drżeć. 

— Jeżeli ci chłodno, to i owszem. Je­
żeli ci jednak nie jest zimno, to po co? 

— To taka cienka koszula — rzekła, 
Ira, spuszczając oczy. 

— To nić nie znaczy, chodź usiądzie-, 
my tutaj — rzekł wskazując ręką na głę-j 
boki fotel. — O kim mówiłaś w chwili, gdy» 
wchodziłem do pokoju? 

— Słyszałeś? 
tó. c. »* . 

i 
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i słońca? 
Czego nam nie daje pożywienie — nadrabiają stokrotnie 

promienie słoneczne. 
Witaminy, związki o budowie dotych­

czas bliżej jeszcze nic scharakteryzowa­
nej, znajdują się 
w surowych jarzynach, owocach 1 t. p. 
w ilości wprawdzie bardzo malej, ale wy 
starczającej f koniecznej do 
utrzymania przy życiu organizmu zwie­

rzęcego, 
żywiącego się temi wszystkiemi produkta 
mi. 

Ze witaminy są koniecznym składni­
kiem pożywienia, o tem przekonano się 
dopiero niedawno. Przekonano się, że 
brak wltaminów w pokarmach pociąga za 
sobą poważne zaburzenia w przemianie 
materji — na skutek czego wywołuje cały 
szereg chorób. — Dziś już 

rozróżniamy cztery rodzaje witamin: 
A. B, C i D; wszystkie są konieczne do 
utrzymania przy życiu organizmu ludzkie 
go. Brak ich w pożywieniu 
wywołuje choroby zwane awitamino­

zami: 
o rak poszczególnych witamin pociąga za 
sobą odpowiednie choroby (brak wltami­
nów A: 
zaburzenia chorobowe narządu wzroko­

wego, 
brak wltaminów B: chorobę systemu ner 
wowego. t. zw. berizeri, brak witamin ów 
C: szkorbut, zaś brak wltaminów D: 

rachitis (krzywicę). 
Witaminy są bardzo mało odporne na 

takie czynniki jak temperatura; 
przy ogrzewaniu bowiem rozkładają się. 
Ponieważ zaś pokarmy nasze zwykle go­
tujemy, co jest zresztą koniecznem ze 
względu na możliwe przeniesienie chorób 
zakaźnych (np. tyfus czy gruźlica przez 
mleko), przeto większość naszych pokar­
mów, a zwłaszcza konserwy. 

witamin nie zawierają. 
Dlatego też uczeni od bardzo już daw­

na starają się zbadać konsystencję witami 
nów, aby je można było otrzymać na 

drodze syntetycznej w laboratorium. 
Sztuczne witaminy wprowadzone do han 
dlu 
mógłby każdy kupować i dodawać do po 

traw wygotowanych. 
Zwłaszcza jest to konieczne dla ma­

łych dzieci. Dziecko wprawdzie już na 
świat przychodzi z małym zapasem wita 
min, jednak się 

on dość szybko wyczerpuje, 
Tymczasem mleko podawane dziecku ja­
ko przegotowywane, 

traci witaminy: 
dlatego też wiele dzieci cierpi na awifamf 
nozy. Zwłaszcza w Angljl rachitls (angiel 
ska choroba) bardzo jest rozpowszechnlo 
ną, ponieważ fam dziecko już od niemo­
wlęctwa karniione jest 

sztucznem, przegotowanem mlekiem. 
Jak wiadomo, rachitis można 

dobrze leczyć tranem, 
ponieważ tran bogaty jest w witaminy. 
Otóż. jeszcze w roku 1919 zaobserwował 
Huldszyński, że równie dobre wyniki 
przy leczeniu rachitis ofrzvmać można 
przez 
naświetlanie chorych dzieci promieniami 

ultrafjołkowenii. 
Niedługo notem. amerykańscy badacze 
Collum 1 Hess przekonali się, że zamiast 
promieni ultrafiołkowych. można stoso­
wać z równie dobrym skutkiem lampę 
kwarcową, albo 

wprost naturalne światło słoneczne. 
Zupełnie już jednak sensacyjnem od­

kryciem był fakt. że niektóre ciała, zwła­
szcza oleje, jakkolwiek nie posiadające 
własności leczniczych w przypadku ra­
chitis. 

po naświetleniu ich lampą kwarcową, 
nabierają tych własności leczniczych, jak 
również charaktrystycznego zapachu tra 
nu. 

W toku dalszych badań okazało się, że 
cholesteryna, związek chemiczny o nie­
znanej jeszcze dotąd bliżej budowie, znaj­
dujący sie we wszystkich komórkach u-
stroju (przedewszystkiem zaś we krwi , w 
wątrobie i w żółci) — po naświetleniu pro 
łnieniami ultrafiołkowemi 

nabierają silnych własności 
feczniczych w stosunku do rachitis. 

Przy karmieniu zwierząt specjalnie do-
branem, ubogiem w witaminy pożywie­
niem, występują u zwierząt badanych a-
witaminozy; przez naświetlenie jednak te­

go pożywienia lamją kwarcową, można te 
zwierzęta utrzymać 

w doskonałem zdrowiu. 
Już dawno zresztą zauważono, że ina­

czej zachowują się chore na beri-beri go­
łębie białe, niż czarne, co odrazu wskazy­
wało 
na związek pomiędzy witaminami a świat­

łem 
(i absorbeją promieni). 

Jakkolwiek więc dzisiaj nic możemy 
jeszcze powiedzieć, żeśmy poznali budo­
wę i istotę tak ciekawych związków, ja-
klemi są witaminy, niemniej jednakowoż 
nauka zrobiła już na tem polu jeden duży 
krok naprzód; dowiedzieliśmy się, jak bło 
gosławione i pod tym względem jest 

działanie promieni słonecznych, 
jak uzasadniony jest instynkt, który za­
wsze wiedzie do światła i do słońca. Go­
rzej pod tym względem przedstawia się 

sprawa z mieszkańcami północy; ale bo 
też Eskimosi, pozbawieni 

słońca przez długie miesiące zimowe, 
mają jednak swą rekompensatę w poży­
wieniu, ponieważ żywią się w głównej 
mierze 

rybami morskieinl, tranem, 
przyczem potraw swych często nie prze-
gotowują, zaopatrując się w dostateczną 
ilość witaminów. Również i człowiek, jak 
to badania serologiczne krwi ludzkiej 
przez Hcssa w Nowym Jorku przeprowa­
dzone wykazały, robi 

w lecie „zapasy" wltaminów 
na miesiące zimowe. 

Tak więc nas^e umiłowanie słońca, 
wielki popyt w zimie na drogie owoce, 
zwłaszcza południowe, z wiosną zaś na 
młode kartofle, owoce i jarzyny — w ten 
sposób znaleźć może swoje wytłumacze­
nie. 

Duma zawodowa. 

'ani domu: Mówią, doktorze, że pan leczył Iksa na zapalenie 

)ak ja kogo leczę na 
ślepej kiszki, a on umarł na zapalenie płuc. . . 

Doktór: — O, co to, to nie, proszę pani . . . 
jaką chorobę, to zawsze na nią umiera, a nie na inną 

Daj Boże zdrowie. 
Poród w wagonie kolejowym. 

W dniu wczorajszym na dworcu kole­
jowym Łódź—Kaliska, w pociągu przygo­
towanym do odejścia w kierunku Kalisza, 
przyszedł na świat potomek pani Hiudy 
Lajchmanowej. mieszkanki Głowna. 

Pani Hinda. nie spodziewając się ta­
kiego wypadku, .jechała do matki, zamie­
szkującej w Kaliszu, lecz, niestety, podróż 
swoją zmuszona była przerwać w poło­
wie. Zaledwie na kilka minut przed o-
dejściem pociągu 
w przedziale zapełnionym aż do brzegi 

pasażerami, rozległy się jęki kobiece, któ­
re poruszyły do głębi obecnych. 

To pani Hinda pod wpływem boleści 
zsunęła się z ławki na ziemie i wijąc się 
wzywała pomocy lekarskiej. 

W jednej chwili opróżniono przedział 

i natychmiast zawezwano do Taijchmano-
wej Pogotowie Ratunkowe. 

Pomoc lekarska była już jednak zbę­
dną, bowiem pani Hinda jeszcze przed 
przybyciem lekarza powiła synka. 

Po nałożeniu opatrunków lekarz Po­
gotowia 

odwiózł szczęśliwa matkę 
w a z z noworodkiem do kliniki położni­
cze! przy ulicy Narutowicza. 

Pani Hinda. nie mogąc dalej kontynuo­
wać podróży, powiadomiła przez znajomą 
swoją matkę o tym szczęśliwym wypad­
ku, prosząc ja Jednocześnie o zabranie jej 
z kliniki. 

Matka i noworodek cieszą sie lak" naj-
lepszem zdrowiem. 

Smutny los znanej gwiazdy filmowei. 
Asta Nielsen bez engagement. 

Swego czasu donosiliśmy już, że słyn­
na dawniej diva filmowa Asta Nielsen po­
rzuciła ekran dla sceny. Według informa-
cyj, zamieszczonych obecnie w pismach 
niemieckich, pożegnanie to Asty z karjerą 
filmową 

nie było dobrowolne, 
ale rezygnacją, wynikającą z konieczno­
ści. 

Ta, swego czasu jedyna diva filmowa 
nie mogła obecnie w żadnej wytwórni 

znaleźć engagement, 
żaden autor scenariusza nie chciał napisać 
dla niej roli. 

Jakie były tego powody? Zapewne nic 
bez wpływu pozostawał fakt, że od wiel­
kich sukcesów Asty Nielsen 

upłynęło już sporo lat. 

Jednak interesująca, pełna wyrazu twarz 
Asty Nielsen jeszcze i obecnie mogłaby 
znaleźć zastosowanie w filmie, gdyby nie 
to, że ekran coraz 
bardziej przyswaja sobie typ amerykań­

skich piękności, * 
gładką, okrągłą, uśmiechniętą słoneczną 
twarzyczkę jasnowłosej laleczki. Tak się 
przyzwyczajono do tych anielsko lalko-
watych twarzy, że aktorki o innych typie, 
choćby bardzo uzdolnione, 

z trudnością dostają pracę. 
Jakkolwiek przedstawia się ta rzecz, 

faktem jest niezaprzeczonym, że słynna 
niegdyś Asta Nielsen nie mogła w żadnej 
wytwórni dostać engagement do nowego 
filmu. 

ZAMIAST FELJETONU. 

W godzinę dumart. 
O czem tu dumać, gdy pada deszcz 

leje się do butów; a na .jrozKrzewke" 
przeznaczyć można zaledwie złotówkę? 
O tempora! kto was nie poczuł w naszym 
kraju? 

Z rozpaczy będę myślał o jakiejś ślicz­
nej dziewuszce, co ma oczy jak chabry, 
złocistą kosę i niezmiernie zgrabne nóżki. 
No. bo o czemże, do situ chmur deszczo­
wych, będę Tozważał w cichości ducha 
swego? Na bezrybiu i rak ryba'. 

Mija lato. minęły ciepłe wieczory, ale 
dziewczęta nigdy nie znikną z powierz­
chni ziemi. Prawdziwe „szczęście" dł» 
felietonisty! Gdy się już najbardziej okle­
pane tematy wyczerpią, można, zażyw­
szy uprzednio bromu, deliberować nieco o 
włoskach „a la garconue" i pońazoszJkacJj 
„f i l de cosse". To „szczęście" jednak W 
gruncie Tzeczy .iest wielce tragiczne i nu­
dne, jak lukrecja z masłem, jak flaki z 0> 
lejem, jak przeciętny arrykuii wstępny. 

Deszcz pada, pada, spływa perliisterni 
nitkami!, po szybach... 

Znów zamyśliłem się niewiadomo 0 
czem. „o niebieskich migdałach"... Zamy­
śliłem się taki. jak panna RozaHa D.. ttó-
rej na stacji skradł ktoś podczas zadumy 
torebkę z pieniędzmi. 

Panna Rozalia1 posądziła o kradzież P-
Zygmunta Z., przewód sadowy ustalił je­
dnak, że torebkę ukradł kto inny. wobe* 
czego oskarżonego uniewinniono. 

Wolno sie zamyślić od czasu dr> czaw 
nie wolno jednak nikogo lekkomyślnie po 
sadzać. 

Śpiące miasto 
pod straszliwym 

cyklonem. 
Nad Wenecja szalał przez 30 godzin 

straszliwy cyklon, 
temperatura obniżyła się znacznie, zapa-
nowała prawie zupełna ciemność. 

Piorun uderzył w elektryczny 
transformator, 

przez co miasto, wskutek krótkiego spi<7 
da. pozostało bez światła. 

Fale wzburzonego morza 
porywały kabiny kąpielowe na Łftdo. 

Na kanałach weneckich w czasie burz! 
przyszło do zderzenia' sie dwtódb łodzi n>d 
torowych. Obie łodzie utonęły, a pasa­
żerów wyrzuconych aa- pełne morze zdo 
łano uratować. 

T 1 »'"V 

Koła wozu pogruchotały 
kobiecie nogą. 

W dniu wczorajszym na szosie tó poi 
Łodzią miał miejsce nieszczęśliwy WMP8* 
dek. zakończony 

cłeżklem okaleczeniem dala 
42-lem.iej Rajzll DzięciarsIldeiL 

Pani Rajzla, jadąc wozem od słrP^ 
Piotrkowa, zdrzemnęła sie nieco i W V6' 
wnej cbwilłi;, straciwszy oparcie, spadła fjj 
ziemie tak nieszczęśliwie, że dostała s" 
pod koła- wozu, które zmiażdżyły jej P*3" 
wą nogę w okolicy kolana. 

Krzyki nieszczęśliwej niewiasfy 
zbudziły drzemiącego woźnice. 

Ten. widząc wijącą sie w bólach stfj* 
ia pasażerkę, zatrzymał wóz i. umieści^ 
szy z pomocą przejeżdżających furmanój 
p. Dzieciarska z powirotem mai wozie. 
wiózł ją czemprędzej do Łodzi wprost 

na stacje Pogotowia Ratunkowego. J 
Lekarz, po udzieleniu natycbmiatstlo^I 

pomocy, odwiózł nieszczęśliwa panią Kf 
zle do szpitala miejskiego w stanie cię*' 
kim. 

Skrzynka do listów. 
Do Redakcji 

..Łódzkiego Echa Wieczornego". 
W numerze środowym, z dnia iŁJj 

sierpnia r. b. ukazała sie wzmianka JjJ 
tytułem „Strzały na Zaigajnikowtei". sr% 
ja miałem być tą osoba, która strzelb 
Niniejszeni komunikuję, że widoczne M 
szła pomyłka co do osoby, gdyż nie 
lem zawezwany do Komisariatu i nie 
stem pociągnięty do odpowiediziahi'0* 
sadowej. 

Kreślę się z poważaniem 
S. Kornacki. 
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# SPORT. ^ 

Przyjazd Hakoahu do Łodzi odwołany. 

J.ODZKTC ECHO WIECZORNE*/ -~ I . f r TS ^ j o , ^ 

V9Aquapianfng" — nowy rodzaj sportu. 

tr- * V I ' o d a d r e s e m sekretariatu Łódz­
kiego Klubu Sportowego nadeszła w dniu 
wczorajszym depesza z Warszawy od wie 
aenskiego Hakoahu, który ze względu na 
to, że posiada wielu graczy kontuzjowa­

nych z przyjazdu do Łodzi rezygnuje. — 
Tym więc sposobem zapowiedziane na dzi 
siaj t. j . piątek zawody Makoah — Ł. K S 
nie odbędą się. 

Skład Turystów na niedzielny mecz z Ruchem. 
IR* C*\ ,. . . . . (C-S). Na niedzielne zawody okręgowe 

o mistrzostwo Polski pomiędzy Turysta­
mi i górnośląskim Ruchem, które odbędą 
się w Łodzi na boisku WKS., łodzianie 
wystawiają następujący skład: Michalski 
- bramka, Marczewski, Kahl — obrona, 

Hinc, Wieliszek, Kahan — pomoc, Her-
mans, Kulawiak, Kubik Stefan, Kubik 0-
lek, Michalski II — atak. Zawody powyż­
sze prowadzić będzie sędzia z Krakowa 
lub Warszawy. 

Wyjazd Ł. K. S. do Krakowa. 
(C-S). Jak już donosiliśmy w nadcho­

dzącą niedzielę odbędą się w Krakowie za 
Wody towarzyskie pomięd»y mistrzem 
tamtejszego okręgu — Cracovią a Ł. K. S. 
Łodzianie do powyższego spotkania wy ­
stawiają swój najlepszy skład, a mianowi­
cie: Sobociński — bramka, Kowalski Z., 

Cyll — obrona, Jasiński, Otto, Trzmiela— 
pomoc, Cichecki, Jańczyk, Hoffman, Mil­
ler, Durka — atak. Rezerwowy: Gałecki. 
Kewanż zawodów Cracovia — Ł K S 
odbędzie się w dniu 3 października r. b. w 
Łodzi. 

Mieszkańcy Paryża, zażywający prze­
chadzki w okolicach mostu de la Concor­
de i mostu Aleksandra bardzo często ma­
ją sposobność obserwowania niezwykłe­
go widowiska. Oto jeden z paryskich spor 
łowców p. Magnier uprawia na Sekwanie 
w godzinach popołudniowych specjalny 
rodzaj sportu jazdę na „aąuaplanie", przy­
rządzie używanym w Ameryce, lecz w 
Europie prawie nieznanym. 

Oto na czem polega nowy rodzaj spor­
tu. 

Zwolennik „aąuaplaningu" staje na ty l ­
nej części specjalnej deski, długości 1 m. 
80 cm., zaś w rękę bierze długą linkę, 
przyczepioną w odległości 50 mtr. do bar­
dzo szybkiej motorówki (45 — 50 kim. na 
godzinę). Łódź, puszczona w ruch, ciąg 

Zycie ekonomiczne. 

nie w szalonem tempie deskę ze stojącym 
na niej człowiekiem, któremu najmniejsza 
utrata równowagi grozi niezbyt przyjem­
ną kąpielą. Jeśli weźmie się pod uwagę 
szybkość, z jaką sport się odbywa, zakrę­
ty i przeróżne ewolucje, wykonywane 
przez motorówkę oraz prymitywny przy­
rząd „aąuaplann** zroznmieć łatwo, 
iż sport ten wymaga nielada zręczności, 
zimnej krwi i szybkiej orjentacji. Ten no­
w y rodzaj sportu wodnego ma już jednak 
swój odpowiednik w sportach zimowych. 
Jest nim „skikjoring" — jazda na nartach 
za koniem. „Wrażenie wielkiej szybkości 
przy nikłem niebezpieczeństwie dla dobre 
go pływaka w razie upadkn — mówi o 
„aąuaplaningu" p. Magnier — czyni ten 
nowy rodzaj sportu bardzo pociągającym. 

h M „„„rsowem. m i s t r z a m i M J K Ł Ł , » ' « ! 2 5 » 
W dniu 15 września odbędzie się na 

kortach łódzkiego Lawn-Tenois Klubu w 
Hełenowie X I międzynarodowy turniej 
tennisowy o mistrzostwo Łodzi. Zapowie 
dziany jest przyjazd znakomitych przed­
stawicieli rakiet z Czech, Niemiec i Gdań 
«ka. Tytułu mistrza w grze pojedynczej 
Panów broni p. E. Gottlieb z Prna (Cze­
chosłowacja), w grze pojedynczej pań, p. 
Wera Rychterńwna (Łódź), w grze po­
dwójnej panów pp. Jerzy Stolarow i Karol 
Steinert. Pozatem p. Gottlieb i p. Wera 
^ychterówna bronią puharów, ofiarowa-
"ych przez p. Leona Grohmana, zaś pp. 
Stolarow i Steinert bronią piiham, ofiaro 
Wanego przez p. W. Whittingham z Brad-
*0rdu. Jak się dowiadujemy czynione są 
toż obecnie gorączkowe przygotowania 
do wspomnianego turnieju tennisowego. 
dostała wyłoniona specjalna komisja w 
Składzie: pn. Stolarow sen.. Scheibler. dr. 

Znakomici goście z zagranicy. 

A. Grohman. Kuntze, L. Grohman, W. Sto 
larów, dr. A. Kinderrnan. Greenwood. Art. 
Kinderman. I. Steinert. która opracowuje 
program. Mistrzostwo Łodzi było roz­
grywane od r. 1913. W roku tym mi­
strzem w grze pojedynczej panów był 
Erich v. Scheibler. Mistrzostwo zostało 
wznowione dopiero w r. 1921 (z powodu 
zawieruchy wojennej). W roku !921 mi­
strzem Łodzi był Edward Kleinadel, kolei 
no zaś po nim: dr. Menda - Darski 
(Gdańsk). W latach 1923 — 24 F. Bauer z 
Gdańska. W roku ubiegłym E. Gottlieb z 
Bma (Czechosłowacja). W r. 1923 mi­
strzynią w grze pojedynczej była p. A. 
E. de Lacroix. W latach następnych We­
ra Rychtcrówna. Ze względu na znakomi 
tą formę tennisistńw łódzkich oraz liczny 
zjazd gości zamiejscowych i zagranicz­
nych turniej łódzki zapowiada się niezwy 
kle ciekawie. (E) 

Mecz Hakoah — Polon|a 6:0 (4:0). 
Sensacyjne zwycięstwo drużyny wiedeńskiej. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Londyn 44.75; za 100 złotych: Zurych 

58. Berlin 46.03—46.51. wypłaty na War­
szawę 46.13—46.37. na Katowice 46.08— 
46-32. na Poznań 46.18—46.42. Gdańsk 
56.73—56.87. wyolały na Warszawę 56.60 
—56.75, Wiedeń czeki 77.15—77.65. bank­
noty 77—78. Praga 375.75. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork 4.861/16. Holandia 
12.11 1/16. Francja 176.37. Belgia 177.00, 
Włochy 147.75. Niemcy 20.42. Szwajcaria 
25.1425. Wiedeń 34.41, Warszawa 44.75. 

Paryż. Londyn 176 3/8. 
Gdańsk. 100 złotych p.: 56.73—56.87, 

czek na Londyn 25.99.50, na Warszawę 
56.60- -56.75. 

Zurych. Paryż 14.20. Londyn 25.14.50. 
Nowy Jork 5.17.10. Berlin 123.10. Wiedeń 
73.15, Warszawa 58. Budapeszt 0.723, Bu­
kareszt 2.375. 

Amsterdam. Warszawa 25. 
Nowy Jork. Londyn 4.86 1/16. Paryż 

2.69. Berlin 23.80. 

Warszawa. 13. 8. (C-S) Najpiękniej-
Szem a bodaj najciekawszem spotkaniem 
tegorocznego sezonu piłkarskiego był bez 
sprzecznie mecz Hakoah — Polonia roze-
g"any w dniu wczorajszym na boisku w 
Parku Sobieskiego. Nic dziwnego, że przy 
Jazd Hakoahu wiedeńskiego do Warsza­
wy zelektryzował nietylko publiczność 
!sportową stolicy, ale i innych ośrodków 
•Polski. Najlepszy na świecie klub żydów 
*ki, który obecnie po udanem tournee po 
?meryce f krajach bałtyekkh wraca do 
Wiednia, rozegrał ostatnie ze swych spo-
i*ań towarzyskich w Warszawie, bowiem 

w niedzielę staje do rozgrywek o mi-
Kfzostwo Wiednia. Przebieg gry Hakoah 
KT- Polonia był niezwykle ciekawy. Ha-
*°ah wykazał pod każdym względem 
Przewagę, która odzwierciedliła się zre-
.Jfcta w cyfrowym wyniku. Niestety je-
?"ak błotniste boisko uniemożliwiło pięk-

koronkową kombinację, która jest spe-
Swlnośclą wiedeńczyków. Bramki zdoby 
^ : Wortman — 3, HSusler. Gutman i Hess 

po jednej. Polonja przestrzeliła rzut kar­
ny. Należy dodać, że mecz obfitował w 
sensacje nietylko w postaci emocjonują­
cych momentów, ale i przykrych wypad­
ków. Otóż Feldman, znakomity obrońca 
gości uległ nadłamaniu nogi w zderzeniu 
z Zimowskim, pozatem na boisku był 
Iście bokserski knock-ouf. któremu uległ 
Olewski. Chcąc chwycić nilkę, silnie 
strzeloną przez HSuslera, trafiony został 
nią w żołądek tak silnie, że zemdlonego 
znieśli z boiska. Wynik dla Hakoahu naj­
zupełniej zasłużony. Obie drużyny wystą 
piły w następującym składzie: 

Hakoah: Fabian. Feldman, Wegner, 
Pollaok, Guttmann, Fried. Razso. Hausler, 
Griinfeld, Hess, Fiszer. 

Polonja: Olewski, Miączyński. Buła-
now I I . Maderski. Loth I. Loth IV. Zimow­
ski. Tupalski. Hamburger. Ałaszewski. 
Bułanow I. Najlepsi na boisku: Fabian i 
Fried z gości, oraz Ojtwski w bramce Po 
lonji. Sędziował p. Crabowskl. Widzów 
7 tysięcy osób. 

BAWEŁNA. 
A « I N < 2 ? - ^ ' . i 3 - a Dowóz do portów Attantyku i Golfu 10 tysięcy, wewnątrz 

kraju 1.000, wywóz na kontynent 2 tys., 
loco 17.75, wrzesień 1624—16.24, paź­
dziernik 16.31—16.35, grudzień 16.13— 
16.14. styczeń 16.16—16.20. marzec 16.31 
—16.35. mad 16.50—16.53, lipiec 16.34— 
1624. 

Nowy Orlean. 13. 8. Loco 17.17, pa­
ździernik 16.17, grudzień 16.04. styczeń 
16. marzec 16.15. mai 1623. 

Liverpool, 13. 8. Otwarcie: oaidzier' 
n ik 8.71. styczeń 8.61. marzec 8.68, maj 
8.72; zamkniecie: sierpień 8.81. wrzesień 
8.74. październik 8.65. listopad 8.51, gru­
dzień 8.52, styczeń 8.54, luty 8.56. marzec 
8.62, kwiecień 8.62, maj 8.6r5. czerwiec 
8.64. lipiec 8.65. 

Brema. 13. 8. 20.10. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ LEKKA 
ZNIŻKA CEN. 

Warszawa. 13. 8. Na dzjsfełsseil Gieł­
dzie Zboiżowo-Towarowej płacono za 10C 
kg. fr. st. zał.: pszenica koneretsowa nowa 
42.—, żyto kongresowe 27.00—26.50, o-
tręby żytnie 18.90. Obroty zwiększone. 
Tendencja bez zmiany. 

k a c K ^ ^
 dzhk***™ J«ch na ryn-

teacn naszy.h. w porównaniu z fanrem 
wtorkowym, przedstawiał sie z n a c z -

Ceny rynków łódzkich. 

^tefl 6-go sierpnia w Łodzi. 
HI ^ I • y, d,,JU J S , e / P n , a m i a f Się Od 
jnsle 4 kim. Jednak ze względu na od-
JWające się w tym czasie mistrzostwa 
U ^ L A . bieg ten został odłożony. 

Jak sie obecnie dowiadujemy rzeczony 

bieg dojdzie do skutku w najbliższym cza­
sie. W roku ubiegłym zwycięstwo nmr 
statuetkę, zdobył ŁKS., który tiTże 7 w 
roku bieżącym wystawia swych nailen-
szych zawodników do powyższego biegu. 

lepiej. Ceny kształtowały sie mniej wię­
cej, następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.60—520 do 
5.50; masie śmietankowe od 6 złotych do 
6.50: jajka 2.20—2.40; za I-«zy gatui ek 
jaj (t. zw\ wybieranych) płacono 2 59: Jaj­
ka skrzynkowe 1.90^—2.10: śmietana (ce­
na 1 listro) 1.60—1.80—1.90: ser (cena za 
1 kilogram) 1.40—1.70: za l itr mleka pła­
cono od 30 do 35 groszy. 

Drób: kura 4.oo-^6.oo do 8.00 zło­
tych: kaczka 3.oo—4.5o—5.5o: gęś 9.oc 
—l l .oo ; indyk lO.oo—12.5o: za kurczaki 
płacono od 2 do 3 złotych; mniejsza kur­
częta 2.5o—3.5o za pare. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 
6 do 8 groszy; pęczek buraków 5 do 10 
groszy; pęczek marchwi 3 do 7 groszy. 
Za ziemiopłody kupowane w większych 
•ilościach i hurtem płacono od 3 do 5 proc. 
łaniej. 

Oarodowizna: kalafior 30 do 50 gro­
szy do 1 zł.; szparagi: 80 gr. do 1.10 zł.; 
pomidory 1.6o—2.oo—2.4o za kilogram; 
ogórki od 5 do 15 groszy za sztukę; wię-

Polscy pływacy na mistrzostwach Europy. |
 K i Ł K ^ 

^ Warszawa, 12 sierpnia. (C-S). W za- od 17 do 22 b. m. wezmą udział również 
odach pływackich o mistrzostwo Euro- 4 zawodnicy polscy, a mianowicie: Kun-
*> które odbędą się w Budapeszcie w dn. cewicz, Matysiak, Sieńkowski i Siwicki. 

Zawody pływackie o mistrzostwo Polski. 
[. Warszawa, 12 sierpnia. (C-S). W dn. Wojsk, za najlepszą punktację klubową, 
[j 1 15 b. m. odbędą się zawody pływać- Puhar ten w roku ubiegłym zdobyła kra-
Q; 0 mistrzostwo Polski w Giszowcu na kowska Jutrzenka. W roku bieżącvm kan-
j t

 r i y m śląsku. W zawodach tych roze- dydują do puharu: AZS., WKW., Cracovua 
a t , y zostanie poraź wtóry puhar M. S. i Jutrzenka. 

— DZIŚ — 
„Ostatni Pocisk1 

Wielkie arcydzieło filmowe osnute na Ue 
Wielkiej Wojny Europejskiej. 8 aktów 
rozkiełznanych instynkt,, wojny, namiętnej 
miłości fatalizmu. Niezrównane zdjęcia 
wojenne—Bombardowanie z aeroplanu — 

Spelunki Paryża. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

ksze 30 do 50 gr.; rzodkiewka 15 do 25 gr. 
za pęczek: główka kapusty 20 do 50 gr.: 
cebufla 60 do 90 groszy za kilogram; ce­
bula cukrowa 1.20—120; groszek polny 
(strączki) 40 do 60 gr.; groszek ogrodowy 
(tyczkowy) 60 do 75 groszy. 

Owoce (cena za 1 kilogram): gruszki 
30—60 g r / d o 1.20; jabłka 40—70 gr. do 
1 zł.; śdiwki 1.00—1.20; rendody 1.50— 
1.80; morele 2.00—2.30: za wiśnie, któ­
rych brak daje sie porządnie we znaki, 
płacono do 2 złotych za kilogram: agrest 
1.4—1.60; agrest włoski 2.00—220; mali­
ny, do 3 złotych za kłlogram. 

Grzybki'sprzedawano od 30 gr. do 1 
zł. za Wr: suszone grzybki 7.50 do 9 zł. 
za kilogram: borówki 0.90 do 1.20 za gar­
niec. 

13-TA LCTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Drugi dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 5.000 Nr. 6520. > 
Zł. 3.000 Nr. 40801. 
Zł. 2.000 Nr.: 34251. 49705. 
Zł. 1.000 Nr.: 7340, 26920, 35413, 47729, 

53866, 64308. 
Zł. 600 Nr.: 2679. 14718. 15040, 15512 

20091, 36171, 47671, 54295, 55743, 55748. 
60088. 

Zł. 
18280. 
31902, 
52221. 

Zł. 
6814. 
28567. 
46187. 
53550. 
610S1, 
64876. 

500 Nr.: 2495. 3082. 11567, 14768, 
18514, 20736, 24782. 25864. 27733, 
34471, 37249, 39605, 39632, 49324, 
55045, 60827, 61850. 
400 Nr.: 695, 840. 2340. 2660, 6293, 
12336. 14569. 21466, 23725. 24438. 
28874, 31497. 38966, 43916, 45131. 
46815, 48327. 49175. 49961. 50538. 
55445. 56773, 58316, 60014. 60463, 
61233, 61452, 61869. 63656, 63721, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

BIBLIOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 bibljotcka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
„600.000 franków miesięcznie". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Prawdziwy mężczyzna". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — -Za zniewagę kobiety". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Uwięziony pilot" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — W godzinie po ślubie 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poL 

„Grand-Kłno". „Pantera". 
„Luna" — „Na gorącym uczynku" 

Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 
„Resursa" — „Ostatni pocisk". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wiscz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Miłosny szał" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — „Tajemnica 500,000 dolar " 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Cała Łódź mówi o tem" 
Początek o godz. S m 45 wiecz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
„CALA ŁÓDŹ MÓWI O TEM". 

Ze względu na zbliżające się urlopy kilku ar­
tystów świetna, osnuta na tle stosunków lóJzkich 
farsa „Cała Łódź mówi o tem" grana będzie je­
szcze tylko do początku przyszłego tygodnia. 

Koncertowe trio komiczne p.p. Szubert. Mro-
zińskl I Wilczkowski w arcyzabawnych kreajjach 
rozśmiesza widownię do łez I pobudza do szcze­
rych oklasków. 

Miła manlkirzystka w interpretacji pani Mit-
kowsklej oraz groteskowa „prezydentowa" od­
twarzana przez p. Dunajewską wywołują w nie-
mnlejszym stopniu wesoły nastrój wśród widzów. 
Bogaty w pomysły reżyser p. Blellcz w roi' In­
kasenta Kasy Chorych dopasowuje się doskonal*-
do gry całego zespołu I czuwa nad całością tci 
nieprzeciętnej „awantury". 

Początek o godz. 8,45. Powrót tramwajami z?-
pewnloay. 

Amerykanie zakupili dla swego muzeum techniczn ego najstarszy okaz 
samochodu pochodzący z roku 1896. 

m 

DO REKLAM GAZETOWYCH 
CENNIKÓW prospektów 
Mięcia tomgratane dla tettw reorwKitajrt 
RYSUNKI, orojeKfy raKlamowe 
I wydawnicza wykonywa 
R o B O R I C E N I M I i E N 

" , PiorrkowskaiOO.Tel. 11 -72 

CASCARINE 
L E P R I M C E 

LECZY 
przyczyny i akutkt 

Z A T W A R D Z E N I A . 
$&?ie.ai w aptikatl i ik ł i .u . u\mmi 

Ceny sprzedaży detalicznej z* 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
OLLA jest udowodniono naj­
starszą przodującą marką 
uwlatową udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
OLLA ma udowodniono naj­

większe rozpowszechnienie. 
Pełna gwarancja za każdą 

sztukę. 

- l i t r 

• 

W Paryżu moda coraz usilniej lansuje kapelusze z dużym rondem 

R U C H W Y D A W N I C Z Y . 

„DZIECKO I MATKA". 
Nr. 6 „Dziecka i Matkd" zawiera ha 

gafą treść, na którą składają sie artykuł 
J. Jaroszyński ej — „Dziecięce gry peda 

•gogiczne". art. Barańskiej „Jak urabiać 
temperamenty", dr. Popowskiego ,0 po­
radni przeciwgruźliczej", d-r. Barańskiego 
„Co trzeba czynić, by uchronić niemowlę 
od biegunki" i t. d. 

Pozatem do numeru dołączono ?ab:;co 
krojów j arkusz wzorów. 

CZYTAJCIE MIESIĘCZNIK 

s 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. 
— — lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. — — 

Wyszedł zeszyt za czerwiec. 

' -t # ł 

TANIE 
przeważn ie 

OBUWIE m a ł e n i imera 
damskie Nt 35 i 36 

męskie 25 — 27, po cenach lik") 
widać, już od 15 z l . 

J j . SZMECHEL. Ploirtalajllj 
Powróciłem 

Dr. med. Wł. Polakowski 
spec. chorób kobiecych 

Ł Ó D Ź , P i o t r k o w s k a N r . U 3 ' 
Godz. przyj. 5 - 6 , telefon 27-ljj; 

N A R A T * ' 
Wszelkie tow»fJ 
najlepiej się kup* 

w firmie 
„KREDYT". 

Nawrot Nr. I*', 
(róg Sienk. I v '' 

OT. med. 

P. 

Komunikat. 
W związku z notatką umieszczo'i 

w „Echu Wieczornem" z dnia 10 sier­
pnia r. b. „Głośna awantura w Zaciszu" 
wyjaśniam, że omawiana bójka miała 
miejsce przy ulicy Rzgowskiej Nr. 50, 
a nie w moim ogrodzie „Zaciszu", który 
jest odległy od N-ru 50 o 200 mtr. 

Jednocześnie nadmieniam, że ogród 
mój cieszy się ajknajlepszą opinją, a 
tembardziej żadne bójki w nim nie mia­
ły miejsca. 

E. F e t t e r 
właściciel ogrodu „Zacisze" 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 S Z K O L N A 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
• Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób skór­
nych, wene­
rycznych I mo-
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
TeL 40-26. 
DR. MED. 

choroby skórne 
włosów wene­
ryczne i moczo-

płciowe. 
Leczenie światłem 

Ceg-ielniana 43, 
— tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 

(Lampa kwarcowa) skórnych, wenery-
promieniaml Roent- Cznycb i moczo-
gena od 9—2 i od ptciowych. Lecze-
4—8. 4—5 dla pań n i e nzt. słońcem 
oddz. poczekalnia. wy i y nowe m. 
Zawadzka nr. 1. Przyjmuje od 8—9 

Telefon 25-38. przed południem. 

fl.R. sprzedani*^ 
tomana. k o z «łj j j 
Przyjmuje się J° ' 
nlcż wszelkie oWB 
lunki, przeróbki 
loroan, materWj 
zakładanie f i ' * 0 ^ 
Ceny konkuren«!jJ 
ne. Tapicer Gab**} 
Nawrot S ^ J j ^ 

Sklep S p o ż y ć 
Kolonialny * • 

lączonem młe*ł,y 
kaniem składa 
cym się z 2-cb ?J 

koi i kuchni * 
wodu choroby 
sprzedania. ^"'*tr» 
meść w adroin>% 
cji niniejszego Ej 
ma. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczaśe — — — — cŁ 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji a — — — -™ „ 330 
Zagranicą » — — -—• — .. 6X0 

mu M M R \ I M \ m u
 \ M N Ł» 

Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 
Nekrologi • 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr* 

25 
25 
25 

6 

. 4 

. 4 

. 4 

. 10 
poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wrd. Jan Stypaikowski. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyckwruczejjo „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Ńr, i. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i o"*' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum u*'4' 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconych red*''" 

eja nie zwraca. ^ ^ 

Za redakcje i wydawnictwo odpowiada: 

Opłata poczi 

Dymi 
Projekt, 

(Od własnci 
Warszawa. U 

ĵ abu. o. Klamer 
*ryrtic9 delegat 
***ysridch minis 

IŁ 

">en 

(Od własneg 
Warszawa, 14. 

5jilnistracyjnym 
{Ma sie konferenc 

Kolejarrzy, na k 
hi p. Głowacki 

redukcj; 
pracowników i 

Z m i 

Konferen 
(Od własnej 

.Warszawa , 14. i 
£dzie się w Banki 
**sowa na której 
$ P. Karpiński prz 

sprawie zi 
Zmiany te przeti 

JjNlSTER MŁOD; 
'CH PROJEKTAC 

N 
^nierencia praso 

Spraw W i 
(Od własnegc 

Warszawa, 14 s 
•erstwie spraw i 

>iecz. odbędzie si 
5 której p. ministei 
?wi projekt nowej 
pterstwa. 

W w s z a p r z e * 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

>Miga przede 
Dolar w obrota 
prywatnych 

'lerwsza prz 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar v 
u Banki dewlzowt Urwały około eoc 

[jfsie — 8.98. 
h/v*atnle dolar w 
JJłacenlu 
'endeocia spokoji 


